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Zwycięstwo programu 
Dmowskiego.

Scim jednogłośnie ratyfikował traktat ryski, któ- 
^  ustala naszą granicę wschodnią zgadnie z progra­
mem Drawskiego, a niezgodnie z  koncepcją federa- 
Cyfflą, której służyła wytrwale polityka rządu nasze- 

i lewicy. Pokoi ryski — dzieło Stanisława Grab­
skiego _  przyjęty przez Sejm z radością, daje Polsc" 
w, Drzeciw czemu do ostatniej chwili walczył z całą 
bezwzględnością stary blok enkaeonbwo-socjalistycz- 
by. i przeciw czemu działała wądrwale i konsekwen­
tnie dyplomacja wileńskich i żytomierskich odezw.

Rok temu Sejm ratyfikował w radcusnem uniesie- 
%  traktat wersalski, który wytyczał naszą granicę 
^chodnią również w  myśl idei Dmowskiego, a wbrew 

Ulu, o co zabiegał przez czas wojny będący w kraiu 
f ; y  rządach ten sam obóz lewicowy.
. Pohka staie się, staje się w  t3rcli granicach ja- 
,® wykreślił Jei Dmowski, choć ci, którzy rządzą 

^Przerwanie Polską od chwili wybuchu wojny świa- 
7 ^'ej z całą bezwzględnością zwalczali ideę Dmow- 
^'ego j jego politykę.

Oto program, który dziś ostatecznie zwycięża, 
R" -gram przedstawiony przez Dmowskiego jeszcze 
w marcu 1917 r. Balfourowi
. W yszed^zy z założenia, że Rosja nie iesi zdołra 
J rozwiązania kwestji polskiej, a Daństwa centralne 
pią, do rozwiązania jej niezgodnego z interesami en- 
®nty, Dmowski w  swerti „pro-memoria" wywiódł już 
wówczas ministrowi angielskiemu, że „oozostafe tylko 
‘‘tworzenie niepodległego państwa polskiego".

Państwo to winno być czynnikiem równowagi 
™rope'skiej, ao czego są niezbędne następu>ąoe war 

ki (cytujemy dosłownie tekst noty):
„O Państwo to musi być dostatecznie wielkie i

% e.
,2) musi mieć warurki niezależności ekonomicz­

ni od Niemiec, z których najważniejszym iest dostęp 
0 morza i posiadanie bogatego śfąskiego zagłębia wę­

żowego, położonego na lerytorjam polskiem, lecz po- 
. 2'®lontgo przed wojną przez granice Rosji, Austrii 
* Nieniiec,

3) musi być państwem udzielnem z własną poli- 
zagraniczną, aby mogło pracować nad zorgani­

zowaniem narodów środkowo-europelskich i ich unie­
zależnieniem od wpływu niemieckiego14.

O granicach projektowanych Polski pisał R. Dmot 
wski w  swem „pro memoria‘: co następuje:

..Terytorium tego przyszłego  państwa nie da się 
określić ani na zasadzie ściśle historycznej, ani na za­
sadzie czysto językowej. Odbudowanie Polski w jej 
granicach historycznych z r. 1772 byłoby chyba mf- 
możliwom do urzeczywistnienia i me wydałoby pań­
stwa istotnie silnego. Podstawą sity Polski jest tery­
torium, na którem większość ludności mówi po polsku, 
jest świadomą swej polskie5 narodowości i wykazuje 
przywiązanie do sprawy polskiej. Obszar ten nie za­
myka się v  granicach Polski z r, 1772. W Niemczech 
i Austrii, są dzielnice polskie, które nie należały do 
Polski w chwili rozbioru, gdzie jednak ogół ludności 
nie tyku mówi, ale 'myśli i czuje po polsku. Są to: 
Gómy SląsK i pas południowy Prus wschodnich w 
Niemczech, oraz część Śląska austriackiego (Księstwo 
Gaszyńskie) Uzyskanie ich przez państwo poLkie 
posiada wielką doniosłość.

1) Ze względów geograficznych: gdyż daw ałyby 
one państwu polskiemu normalniejsze granice:

2) Ze względów ekonomicznych; gdyż posiadają 
bogate tereny węglowe, których utrata przez Niemcy 
i uzyskanie przez Polskę, zmieniłyby w znacznym sto­
pniu względni* siłę ekonomiczną obu nafodów;

3) Ze względów poetycznych; gdyż ludność ich o 
wysokiej kulturze i świadoma swej narodowości 
wzmocniłaby znakomicie polski organizm narodowy; 
uniezależnienie od Niemiic matowałoby je od niebez­
pieczeństwa wynarodowienia i przeszkodziłoby zara­
zem wzrostowi narodu niemieckiego przez ich pochło­
nięcie.

Z drugiej strony w  Cesarstwie rosviskiem na 
wschód od kraju z mową polską znajduie się wielkie 
terytorium z ludnością 25-miljonową, które należało 
do dawnej Rzeczypospolitej polskiej (1772) i gdzie Po­
lacy stanowią mniejszość wynoszącą od 35 do 5 prc. 
Większość ludności na północy mówi albo po litew­
sku albo po, białorusku, na południu zaś po małoru- 
sku. Wpraw dzie mniejszość polska renrezentuje kul­
turę a cywilizacja polska, mimo wrogich wysiłków 
rządu rosyjskiego, jest na tym obszarze przemożna; 
cywilizacja rosyjska jest tam bezsilna i niezdolna do 
prowadzenia tego kraju po drodze postępu, ledynemi 
bowiem czynnikami postępu są tam siły polskie; wre. 
szcie, ogół ludności nie jest do Rosfi przywiązany, 
Niemniej przeto ludność tego kraju przedstawiałaby 
pole do agitacji antypolskiej i mogłaby, na skutek 
swej liczebności, srać się wjelkicm niebezpieczeństwem

dla zwartości państwa polskiego. Nie wypływa stąd, 
aby cały fen obszar pozostać miał w granicach cesar­
stwa rosyjskiego Część jego północno-zachodnia wraz 
z Wilnem, gdzie Polacy są o wiele silniejsi niż w po­
zostałych częściach (gub. wileńska posiada 35 prc. 
mówiącej po polsku ludności i reprezentowana jest w 
Dumie wyłącznie r rzeg p<sł*\v ^orakAw) i »d»*e 
ludności składa się z trzech elementów: z Polaków, 
Litwinów7 (rzymskich katolików), oraz Biało i Ma lot. 
rusmów (wpelonyca do cerkwi rosyjskiej około poło­
wy 19 w. po skasowaniu kościoła unickiego przez 
Mikołaja I.), posunęłaby się szybko w rozwoju dzięki 
połączeniu z państwem polskiem i przyczyniłaby się 
znacznie do jego wzmocnienia. Gdyby połączenie to 
było urzeczywistnione, Rosja zachowałaby prawnie 
dwie trzecie części terytorium dawnej Poiski- zacho­
wałaby! w przybliżeniu to, co zyskała przez pierw­
szy i drugi rozbiór (1772 i 1793).

W ten sposób terytorium przyszłego państwa pol­
skiego obeimwwałoby:

1) Polskę austriacką — Galicię i połowę Śląska 
austriackiego (Cieszyńskie);

2) Pc-lsjcę rosyjską — Królestwo Polskie i gub. 
kovaeńską, wileńską, grodzieńską, części mińskiej i 
wołyńskiej.

3) Polskę niemiecką — dwie historyczne prowin- 
cie; Poznańskie i Prusy zachodnie z Gdańskiem. Poza 
tern Śląsk Górny i południowy pas Prus wschodnich44.

Program powyżej przedstawiony był później opra­
cowany w szczegółach w memoriale napisanym przez 
R. Dmowskiego i wydrukowanym w Lipcu r. 1917 w 
książce poa tytułem „The Probleirs of Central and 
Eastern Eu'ope“.

Póżnrcj został przyjęty przez Komitet Na-odowy 
w Paryżu, a w paźćz4erniku 191-. przedstawiony w 
formie memoriaiu przez Dmowskiego Wilsonowi w 
Waszyngtonie.

Umowa ryska, iak i traktat wersalski jest odmien­
ną, ale równie świetną minutą w realizacji tego pro­
gramu.

1 Polska, kto; a się tworzy, będzie mimo wszyst­
ko — Polską Dmowskiego. Inną być nie może; i ci, 
którzy chcą wszystko uczynić i wszystko czynią, by 
Ją zburzyć — zniewoleni są Ją bndewać.

POLACY! PAMIĘTAJMY .0 PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM!

Datki przyjmuje Komitet Obrony Krysów Zacho­
dnich, I wów. plac Marjacki. L  10.

lak powstał traktat wersalski.
t, „ (Dr. E. J  Di lon „ K o n f e r e n c j a  P o k o j o w a  
w*43 l y ż u  l&i9“. Z orytin . ang. z upoważnienia autora 

e’- M L. Warszawa IU2I. Pesszyński N idew icz i Sp.“)

Przebieg konferencji pokojowej znany nam jest
^  tych czas bardzo niedokładnie. Pi.—
9ść trwania narad przywódców koalicji, Polska, 3 
* tar .........................’ ^szaza Lwów, nie miała znośnej choćby konu- 
:. acii z zachodem, oprócz tego zaś tajemniczość, ja- 

^'krótce po rozpoczęciu narad, otoczyli się władcy 
! 1 ^matorowje świata, przyczyniła się do tego, że 
^MKMzjiy nas postanowienia i decyzje, których 

i konsekwencji nie byliśmy w stanie zrozu- 
r*;e znajac nieoficjalnej, zakulisowej stron y  kon- 

oraz dążeń i charakterów głównych jej

A przecież konferencja ta, oprócz zakończenia woj 
howego podziału terytorium Europy, ułożyła je- 

statut Ligi Narodów- mający stanowić 
stawę nowego porządku świata, nowego lepsze- 
^osobu współżycia narodów. Dokument nie lada, 

H * miał się stać wiekopomnym w historii świa-
■tNeminem caDtivabimus“ narodów.

L v °ina nie ustała wraz z traktatem, a Liga Naro- 
- _ >taje dotąd uf udem martwym i bodaj, że juz 

3Marła z braku materiału i sposobności do dzia- 
sdyby z niespodziewanym sukcesem nie przy-»»

«  . ------ U IV O pvUC . i v i T - u j — -  t w
lej w ostatnich czasach rząd polski, oddając jej 

irJ^ ^ y jrn ię c ia  spór polsko-1'tewski. Czemu kon- 
a  ^la mężów, z których kardy uchodził w swej 
p I!(e za wybitnego i rzeer/wiście sprawował tzą 

row’adzjł wojnę z niezaprzeczonym talentem, 
tak fatalne rezułią^, więcej naroców pokłó­

ciła, niż pogodziła i zamiast stworzyć dzieło trwmłe, 
stać się punktem zwrotnym w historii, zrodziła zwy­
kły traktat, klecony często na prędce, jakich mamy 
w hdstorji dziesiątki. A warunki przecież były po temu. 
Ludzkość po tej strasznej wojnie pragnęła odrodze­
nia, narody bez szemrania przyjęłyby wyroki, nawet 
zmuszające je dr> ofiar, gdyby jeno wyroki te miały 
wyraźne piętno idealizmu, dążenia do wyższych ce­
lów. Tak jednak nie było; na konferencji odraza uka­
zały się obok niejasnej doktrynerji, jako sprężyny 
działające egoizmy większych narodów, dawne meto­
dy wyzyskiwania zależności kontrahentów itp. Wiel­
cy luazie konferencj- nte dorośli do postawionego so­
bie zadania.

Książka E. J. Dillona o konferencji paryskiej, 
świeżo wydana w polskim przekładzie, daje niezwy­
kle interesujący obraz konferencji i działających na 
niej lutb-i; wyjąśniający doskonale, że rezultat tych 
prac nie mógł być inny. \u to i, wytrawny publicysta 
angielski, współpracownik wpływowych wydawnictw 
zna doskonale ludzi i stosunki, miał możność zaglą­
dania za kulisy, gdzie wstęp zwykłej publiczności su­
rowo jest wzbroniony. Odrzucił w ej książce wszel 
ką suchą protokolaruość i da; niesłychanie zajmujące 
opowiadanie, które czyta się jak powieść. Wielcy te­
go i ^wiata nie wychodzą dobrze w tej książce, wiele 
ich poruszeń przedstawionych tam, Za h  iwa po prostu 
na zabawną antgdotę, a jest jednak faktem.

Monstrualny jest pc prostu brak przygotowania 
tych wielkich ludzi do roli, jaką chcieli odegrać. Każdy 
z „wielkich Trzech lub Czterech" był doskonałym 
premierem w swoim kraju, wybitnym graczem parła 
mentarnym, często reformatorem stosunków. Jak da­
lece obcy jwGak był dla nich teren międzynarodowy, 
dowodyj nietylk® t a  iż Lloyd George nic nie dyszał

&

przedtem o Cieszynie, lecz w k ra cz a ją cy  już w sferę 
ii.eprawdópodobieństw fakt, że Wilson przyjął memo­
riał jakichś dowcipnisiów i obiecał poparcie ich żą­
dania „autonomji Korsyki!44

— „Nie mogę zrozumieć przedstawicieli mniej­
szych phńslw, mówił jeden z głównych delegatów. 
Mnie się wydają zupeicyrnj warjaUmi Wybierają so­
bie skrąyek terytorium i bez zrozumiałego powodu 
krążą nad nim, niby ptaki drapieżne nad trupem na 
polu bitwy. Proszę wziąć naprzykład Śląsk- Polacy 
robią o niego taki hałas, jakby od przyłączenia go załe 
ża?o samoistnienic ich kraju, Niemcy pragną go jeszcze 
bardziej- lecz pożądliwość ich jest, jak przypuszczam 
gruntownie uzasadniona. Ale jaką drogą, na miłość 
Boską, przyszb do tego Ormianie, by go żądać? Pro 
sze pomyśleć tylko. Ormianie! świat zwariował. Nic 
dziwnego, że wmieszała się w to, Francja. Ale czego

• ►chce ,am Francja? Jaki jest klucz od tej tajemnicy?44
Kluoz byl prosty: wszechwładny twórca nowego 

świata pomieszał Śląsk z Cylicją, ponieważ po angiel­
sku ..Silesia44 I ,,Cil'cia'1 jednakowo Się wymawia!

Albo takie przykłady:
„Jeden z mężów stanu, którego językiem ojczy­

stym iest angielski, pertraktuje z rządem włoskim i 
szukając skutecznego sposobu wyprowadzenia narodu 
włoskiego z jego fatalnego położenia ekonomicznego 
wpadł na następujący szczęśliwy pomysł: ..Obiecuję 
wam, że jeżeli rozszerzycie plantacje bananów, mól 
krai zakupi wszystko, co wyprodukujecie. Rynek nasz 
pochłonie wszystko, każdą ilość44. Z początku Włosi 
myśleli, że to żart...

„Podczas wojny naród polski znosił niewypowie­
dziane ciężary. Klasy uboższe ginęły z głodu. Komisja 
polska została wysłana do pewnego kraju, którego ję­
zykiem ojcżystvri jest angielski by zainteresować 
rząd i naród połażeniem ci '-rpiących 1 uzyskać pomoc.



9 posiadanie granic.
Była nieszczęściem Polski, że Dyła tak długo 

państwem bez granic, przynajmniej bez większości 
gran c ustalonych. Nie potrzeba tłómaczyć fatalnego 
dla Polski znaczenia tego faktu zarówno wobec po­
litycznej zagranicy, jak wobec finansowego świata 
międzynarodowego, nie mówiąc już O naszem życiu 
wcwnętrznem.

Traktat wersalski, walna podstawa naszego 
zjednoczenia i naszej niepodległości, zbudował w 
sposób ostateczny tylko zachodnią ścianę Rzeczy­
pospolitej od Bałtyku aż do południowego krańca 
Poznańskiego i przyznanych nam części sycow- 
skiego i namysłowskiego powiatu Śląska Średniego, 
a ponadto określił na północy granice między pań­
stwem polskiem a terytorjum wolnego miasta 
Gdańska; otwaitą natomiast zostawił kwestj, gra­
nicy polskiej od strony Prus Wschodnich i to za­
równo na prawym brzegu Wisły, jak na Warmji 
i Mazurach, gdzie decyzję pozostawiono plebiscy­
towi tak samo jak na Górnym Śląsku. Na obs a- 
rach północnych już się głosowanie odbyło; wia­
domo w jakich warunkach i z jakim wynikiem. 
Wynik ujemny, ale bądź co bądź rozstrzygnięcie na- 
stąpfo, granica ustalona. Natomiast w zawieszeniu 
wciąż jeszcze los Górnego Śląska, walor olb-zvmi 
na rynku międzynarodowym, walor ekonomiczny, 
społeczny, polityczny.

Otwartą do bardzo niedayna była też kwestja 
gran cy na Śląsku Cieszyńskim, na Spiżu i Orawie. 
Granicę tę południowo-zachodnią uiysKaliśmy ko­
sztem bolesnej niestety krzt wdy, wyrządzo tej nam 
przez sprzymierzeńców. Dalszy jej ciąg południowy 
zosiał względnie wcześnie ustalony tylko w ramach 
zachodr.iei częśc G alicji. Nad częścią jej wschod­
nią zrob ono wielki znak zapytania; dotyczy on 
coprawda nietyle linji granicznej, ile prowizorycz­
ne, o  i niekompletnego połączenia tej ziemi z Rze- 
cząpospolitą. Zupełnie sporną była sprawa granicy 
wschodniej i wschodniej c?ęśu ściany północnej. 
Decyzia w tej sprawie zapadła w Ryaze.

Kwestjonuje się, czy decyzja ta posiadać bę­
dzie wartość na stałe, ponieważ trwalerai nie będą 
rządy boszewickie. Sądzimy, że póki one istnieją, 
granica ta pozostanie miarodajną; a gdy one ustą- 
p ą innym rzą om w Rosji, będzie Polska niewąt­
pliwie stanowczo obstawała przy granicy ustalonej 
w Rydze; sam zaś fakl zgody na nią Rosji, choćby 
sowieckiej, będoe w świecie międzynarodowym 
mimo wszystko ważył niepoślednio.

Co sądzić o  linji nakreślonej w Rydze? Pi­
szący te s'owa, powiedział o niej w tych dniach 
na zgromadzeniu publicznenr Warszawie, że nie 
.esteśmy n ą zachwyceni, ale możemy z niej być 
zadowoleni. Możemy i musimy być zadowoleni, je­
żeli uwzględnimy, w jakich okolicznościach uchwały 
ryskie zapadły.

Na wiosnę mogliśmy żądać granicy Berezyny, 
co najmniej górnej, nad rzeką tą bowiem stały 
wówczas nas e wojska, gdyśmy byli u szczytu na­
szej siły militarnej, oraz nasze5 potęgi politycznej 
za granicą i na ziemiach wschodnich. Ale nie 
chciano słu hać głosów prjestr gi i apelowania do 
trzeź vości i rozwagi naszych decydujących czynni­
ków politycznych i wpjskowych. Ograniczyć się do 
wyparcia Rosji poza Rjrezynę a nie poza Dniepr, 
nie poza granice z r. 1772 — to „niemożliwe", to 
„mosKalofiisiwo" — w łano — trzeba „sięenąć da­
lej®, po „granicę historyczną*, czyniąc to. trzeba 
urzeczywistnić „program federacyjny*.
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Wysłannicy mieli rozmowę z sekretarzem stanu, który 
zapytał ich, do jakiego portu należy dostarczyć środki 
żywności, przeznaczone do podziału między ludność 
Polski. Ci odpowiedzieli „Chcielibyśmy je posłać do 
Gdańska. Innej drogi nie ma.“ Mąż stanu pomyślał 
chwilę i rzekł: „Panowie mofcą mieć trudności. Jeżeli 
chcecie mieć żywność w Gdańsku, trzeba przedewszy 
stkiem uzyskać pozwolenie Włoch. Czy je macie?“. 
„Nie, nie myśleliśmy o tera. Właściwie nie rozumiemy, 
co to może obchodzić Włochy°‘\  Przecie Włosi rzą­
dzą na morzu Sródziemnem, więc ieżeh panowie chce­
cie skierować transporty do Gdańska, musicie uzyskać 
pozwolenie rządu wlosk.ego!"

Autcjr ręczy ?a ścisłość tych opowiadań, rozsia­
nych obficie po książce, i dających świadectwo nie­
prawdopodobnej wprost ignorancji.

Z takim bagażem wiadomości taktycznych przy­
stąpiono do tworzenia n o w ty o  ś win ta. Były wpraw, 
dzie również powołane tłumy rzeczoznawców, lecz nie 
zawsze ich słuchano.

Mimo ignoranci! traktowano zawite zagadnienia 
z  wielką pewnością sieb5e. a przedstawicielom państw 
mniejszych nie dawano dojść cło głosu.

— Paine Bratianu — powiedział w  pewnym mo­
mencie premierowi rumuńskiemu Clemenceau — pan 
tu jest po to, by słuchać, nie po to, by tłumaczyć".

Wilson robił wobec silnych wszelkie ustępstwa 
ze swych 14 punktów, byle przywieźć do domu statut 
Ligi Narodów, byle módz pochwalić się mm, bo u- 
ważaj Ligę za dzieło swojego życia. Wobec słabych 
występuje brutalnie, i zmusza do posłuszeństwa, wy­
zyskując ich ekonomiczną, czy żywnościową zależ­
ność od Stanów. Lloyd Oeorge. obcy zagadnieniom 
polityki międzynarodowej, po uzyskaniu od Wilsona

9  pod wpływem Naczelnego Dowództwa u- 
chwalł rząd i uchwaliła większość sejmowej Ko­
misji spraw zagranicznych wbrew pierwotnemu po­
stanowieniu postulat granicy z r. 1772 ako żądanie 
nietylko platoniczne, lecz realno-polityczne, puczem 
zawaito traktat z Petlurą i rzucono wojska na Ki­
jów, na Dniepr. W jakich warunkach i z jakim re­
zultatem, wiadomo aż nadto. Rezultatu tego wy­
razem, że mimo zwycięstwa pod Warszawą, polsfa 
delegacja poko5o.va nie mogła obecnie zażądać 
granicy z r. 1772, o  której tyle deklamowano, ale 
nie mogła także upornin.ć się o  linję Berezyny lub 
tę, którą przed bl sko tr-eria laty nakreślił w Pa­
ryżu Komitet Narodowy Polski, lecz musiała się 
zadowolić skorygowaną lm;ą okopów niemieckich 
z i. 1915.

Po błędach politycznych i woiskowych, po 
grzechach narodowych, popełnionych w pierwszej 
połowie bieżącego roku, możemy z lei granicv 
być zadowoleni, tembardziej. ie  uri owa o preli- 
minarjach pokojowych staie na gruncie jedynie re­
alnym i dli Polski korzystnym, ua gruncie uznania 
żiem, położonych na zachód od gra iicv, ustalonej 
w Ryd e, za część składową Rzeczypospolitej Pol­
skiej, a nietylko *a jakiś spendyk federacyjny. O tę 
zasadę walczył Komitet Naiodowy kolski konse­
kwentnie c d samego początku.

Owe błędy i grzechy, ó  których mowa powy­
żej, zaciazyły, jak klątwa na losie Wilna Przez 
długie miesiące nie chciały się odnośne czynniki 
wojskowe i polityczne rozstać z myślą federacyjną, 
mimo, że luaność miejscowa żądała zjednoczenia 
ziemi wileńskiej z Polską. Na rzecz tego zjednocze­
nia nie wybito monety z faktu długiego militarnego 
posiadania Wilna. Aż ostateczn e trzeba było za wy­
prawę na Kijów zapłacić opuszczeniem Wilna przez 
wojska polskie. Nie mogło być rzeczy w skutkach 
dla nas fatalniejszej, a d;a Litwinów korzystniejszej.

Dzisiaj stoimy wobec bardzo poważnej kom­
plikacji międzynarodowych w sprawie W.lna. Tylko 
zdecydowana wola, azarazem umięiętna iaKtyka mo­
że odrobić nast pstwa eksperymentów

kijowSKich i federacyjnych.
Woli nje biak w społeczeństwie polskiem i w szcze­
gólności ludności miejs o*ej; aby nasze czynniki 
kierownicze roi tyczne zdobyły się na osta eczny 
zasób um ieiętnośd dyplomatycznej i zastąp,ły nim 
dotycnczasow'e improwizowanie.

W ten sposób zbliżymy się do momentu, w 
którym — po plebiscycie na Górnym Slątku — 
państwo polskie posiądz'e raz ostatecznie pełne 
swe granice, bo w Rydze zrezygnował też rząd so­
wietów z wygrania „niepodleg‘ośd Galicii wscho­
dniej". Będziemy ścisR o. reślonem państwem: oby 
jego poważnej objęt ści granic odpowiadała zwar­
tość i sda wewnętrzna.

Marjan Seyda 
poseł ziemi poznańskiej.
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Czas odnowić przedpłato 
na miesiąc listopad 1

Ceny prenumeraty i  pojedynczego nu­
meru w nagłówku.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", uL 
Ziraoro wicza 11—15.

zrzeczenia się punktu, traktującego o »<iac*ct -orz. 
uważał, że najlepiej zrobi, popierając *0 w różnycn 
kwestiach. A między wpływami tych dwóch potęg, 
dążących świadomie, czasem nawet nieświadomie do 
supremacji rasy anglo-saskiej na świecie — przewija 
się wszędzie widoczny, lecz tajny wpływ a ion'mowe- 
gr mocarstwa.

Ksitżka obejmuje rozdziały poświęcone chara­
kterystyce Paryża z czasów konferencji delegatów, 
cenzury i tajemniczości obrad, celów i metod, a nastę­
pnie osobne rozdziały poświęcił autor walce mniej­
szych państw o swe prawa, przyszłości Polski, sto­
sunkowi konferencji do Rosji i wreszcie ogólnemu rzu­
towi oka na traktat Dopiero po zapoznaniu się z tą 
książką wylaśuia się wiele rzeczy zupełnie niezrozu­

m iałych. Przeczytanie ie.?, jest wysoce pouczające, nie 
mówiąc już o poznaniu obszernej anegdotycznej stro­
ny konferencji i jej ludzi.

Na zakończenie przytoczymy J3k° próbkę barw­
ną} analizy charakterów opinię autora o delegatach 
Polski.

..kierownik delegacii polskiej Roman Dmowski, 
obrazowy, przekonywujący mówca, zwięzły polemista 
i pomysłowy obrońca, któremu nigdy nR brakło stów, 
porównania, argumentów ad hommem lub szybkiej 1 
ciętej odpowiedzi, zjednał sobie arbitrów, pomimo, że 
z początku zaliczali się do jego przeciwników — fakt 
znamienny, jeśli zważymy, że działo się to w zgro­
madzeniu. gdzie potężne wpływy sprzeciwiały się nie­
którym żądaniom zmartwychwstającej P ^ J a  Wrze­
śniowa mowa Dmowskiego o przyszłości Galicji wsch. 
była prawdziwem arcydziełem.

„Na konferencji wystąpił w  warunkach niekorzy­
stnych, wywołanych niechęcią, ucjyoteżniejszei złio - 1

Przegląd polityczny.
tount lewioy.

O awanturze karczemnei a la S*aru"b, urzt* 
dzonej w S-jmie przez lewicę po uchwaleniu s®- 
nału, pisze organ wicewitosa „R:>r otnik*. 1

„Lewita odpowiedziała a< należy: unierroża* 
wieniem dalszych obrad nad konstytucją. Tego za' 
machu na Sejm, na wolę ludu, na demokratyczny 
rozwój Polski lewica nie mosła znieść spokojni® 
1 odpowiedziała Sejmowi bantem*.

Bunt to, niewątpliwie, ale i zamach na Sejm* 
na wolę ludu, a nadewszystko już na demokratyczny 
rozwój Polski.

Sojusznloy lowioy.
W głosowaniu nad senatem żywioły niepol- 

skie w Sejmie podzieliły się, wszyscy żydzi i dwóch 
Niemców z Łodzi głosowało z lewicą przecw, sze- 
ściu Niemców pomorskich głosowało z obozeifl 
narodowym. Gdyby ci posłowie obcych r, a rodo­
wości byli wstrzymali się od głosowania, to drugi 
Uba zostałaby uchwaloną większością nie 6, lad  
9 głosów.

Prasa lewicowa czuje się srodze i n:esłuszni« 
zawiedzioną i zdradzóną przez Niemców pomof- 
skich.

Uważa bowiem za rzecz naturalna, że żywioły 
Polsce wrogie 1 narodowo-obce łączą się z nią 
stale w walce z polskim obozem narodowym* 
Niemcy pomorscy czują się obywatelami państw* 

.polskiego i starają się zaimować lojalnie z właści­
wą ich charakterowi i praworządnej zachodniej 
kulturze stanowisko interesu państwa.

Żydzi-narodowcy i hakatyści łódzcy zieją n ic  
nawiścią do wszystkiego co polskie i n e trudzą siC
0 zachowywanie nawet pozorów lojalnego swego 
stosunku do państwa. Nie doDro naszego państwa* 
ale jego na,większe osłabienie jest dla nich najwyż- 
szem Drawem.

Stronnictwa lewicowe mogłyby smętnie zadu­
mać się nad tym tak charakterystycznym podziałem 
głosów obcych. I zastanowić się, czemu to lojal­
nych Niemców pomorskich mieli przeciw sobe a 
wrogich państwu, bezwzględnie żydów narodowców
1 hakatystów niemieckich po swej stronie.

Z Sejmu.
Poseł Jan Lewandowski wystosował do pr®~ 

zydjum N. P. Rob. list następujący:
„Ponieważ zauważyłem, że polityką klubu N*i 

P. R. w Sejmie idzie równolegle z polityką P. P. S-*: 
szkodliwa, moje m zdaniem, dla Rzplte] polskiej * 
tern samem i dla robotnika polskiego, że wskutek 
tego klut> N. P. R zatraca swe cechy narodową* 
moje zaś przekonania z taką polityką zgodzić s!4 
nie mogę — proszę niniejszem me zaliczać mm® 
do członków swego klubu*.

19. X. 20 r. J. Lewandowski.
Poseł Jan Lewandowski z Pułaska został 

członkiem sejmowego Związku Ludowo-Narodo­
wego.

Memoriał Rusi Węgterstte,.
Poselstwom mocarstw koalicyjnych, angielski®' 

mu, włoskiemu i francuskiemu, w Warszawie, został 
doręczony przez dra Stefana memoriał w sprawi® 
Rusi Węgierskiej.

Memorjął przedstawia rozpaczliwe położenie Ku" 
sinow, haniebne, urągające wszelkim prawom ludzkin* 
gwałty czeskie i wskazuje na konieczność wspólżtf' 
cia Rusi Węgierskiej z Węgrami- Memorjał ten będ^® 
p-zedłożony Radzie Ligi Narodów. .

— 1̂ — —i— —
rowości międzynarodowej naszych czasów: wystaP1' 
li przeciw niemu żydzi całego świata... Polski mąż sta" 
nu był główną osobą działającą w kilku najbardzi  ̂
interesujących \ charakterystycznych moment*®® 
Konferencji i jemu zawdzięcza Polska najważniejsi 
i naitrwalsze zdobycze, które na niej osiągnęła.

„Inne usposobienie ma P- Paderewski, który -r' 
wił się w  Paryżu by bronić praw swego kraju * 
późniejszym okresie prac konferencji. Cechy char*^ 
teru wybitnego artysty tworzyły tak harmonijną f- 
łaść, że jego spotkania z wielkimi delegatami nie Uj* 
ciła nigdy nuta dysonansu. Jak tylko mu się w y J ^  
że ich postanowienia były tak nieodwołalne jak ^  
roki losu, uchylał przed niemi czoła i autorów 
ważał jako bogów Olimpu, którzy musieli wy?0* ^  
dzieć swoje groźne „stań się!*1. Nawet wezwany 
przyjęcia drażliwego artykułu o obronie mniejsz0* 
religijnych i narodowych, przeciwko któremu naP"^ 
na walczył jego kolega, Paderewski podporząćW^ 
namiętność polityczną rozsądkowi i dostroił s>® ^ 
pożytecznej roli pojednawczej. Uważał, że Post^Lj 
inaczej byłoby więcej niż bezużytecznie. Cierpiał 
tera. że iego kraj musi poddać się temu wyrok■ *. 
żałował niezmiernie, że konieczność zmusiła 
wypróbowanych przyjaciół Polski, jak „Czterej ^  
wydania tak surowego sądu; ale godził się wdzl®, 
nie z rzeczą nieuniknioną i dziękował wykona^^L 
losu za ich sympatię osobistą. To zachowanie się \ 
wołała pochwały I zachwyt pp. Lloyda 
Wilsona, a atmosfer;' conęlave wydawała się 
iona nastroiem spokijnego zadowolenia i ra~ 
wzniosłych idetfi. Padtrewski wywarł głębokie 
datnie wrażenie na Radę Najwyższą", Ł
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Fsiosofow o W ran gin.
. Powrócił do Warszawy z Pan  ż i p. Fiłosofow 

wiceprezes rosyjskiego komitetu p litycznego i za- 
I 2 . po powrocie udzielił wywiadu przedstawicie* 
'Owi agencji Russpress. Ze słow jego na szczególną 
uwag,; zasługu j oświadczenie co do gen. Wrangla. 
^Wszyscy ci — mówił p. F — którzy mieli mo- 
2fiość poznać tę wybitną osobistość, zarówno jak 
'specjaliści wojskowi, odzywają się o nim z naj- 
”*ekszem uznaniem. Jeżeli odczuwają trwogę, to 
g j °  o sprawność aparatu administracji cywilnej, 
który podług opinjt osób miarodajnych, przepeł­
niony jest u rzędnikami dawnej biurokracji, wnoszą- 
'2mi stare przesądy do sprawy żywej. Lecz co się 
yczy mnie osobiście, to uważam w dalszym ciągu, 
2* obowiązkiem wszys kich Rosjan, kochających 
^|czvznę) jest jak najszersze współdziałanie z akcją 
wrangla i jednocześnie walka z reakcy nemi poję- 
Cjami i czynami niektórych jego współpracowników. 
"  każdjTm razie nie będzie to opozycja, lecz speł 
pitnie obowiązku®
j, O przedstawicielstwie gen. Wrangla w Paryżu p. 
Dtosotow powiada e t  zwykły śmiertelnik nie zdoła 
“ Oziimieć tego skomplikowanego aparatu, do którego 

lodzi oprócz bawiącego obecnie w Paryżu ministra 
*Praw zagranicznych Struwego, poseł Ma kłaków, b. 
P ^ ł  w Rzymie Gus. ks. Lwów i generałowie MiHer 
1 Józefowicz,

Listy z  Zachodu.
(Od nas -ego korespondenta),

Paryż, 1 października.
O pokój w Rydze. —■ Dawniej a dziś.p-ł

Pokój w Rydze nie przestaje zajmować opinji 
publicznej w  Francji. Powitano go z pewnem niedo­
cenianiem, które zresztą trwa dotąd. Francuzi nie 
Meria w możliwość stałego pokoju z bolszewikami, 
1 ^  prasie paryskiej dają się słyszeć opinje. żc to ra- 

zawieszenie broni do... wiosny 1921 r. Niektóre 
C8* są więcej pesymistyczrie nastrojone i prawie 

Niezadowolone, inne, \ tych jes; wiecej. zauważa ja, 
C  Solską od 6 lat niesie na sobie cały ciężar wojny 
. 2e należy jej się nareszcie odpoczynek i możność za 
^Wienia spraw wewnętrznych.

N? jednym tylko punkcie pisma owe zgadzają 
2® ogólnie, a mianowicie w twierdzeniu, że Polacy 
y^inni stara® się. o ile możności wyzyskać swe 
7^Vcięstwa i niedowierzać żadnym gwarancjom bol- 
^ io k im .

Jednocześnie zajmują się wiele w Paryżu losami 
j'terała Wrangla. Poczytny i przyjazny Polsce „Le 
,®ttruatś ogładza \zywfad « posła rosyjskiego, Ma­
rkowa, który chcąc się naocznie przekonać o si- 

gen. Wrangla, odbył niedawno podróż do pofu- 
/Niowej Rosji. Zdaniem pana Makłakowa, gen. Wian- 
^  nie. powinien zbytnio hazardować swych sił, lecz 
yjstiwać się zwolna naprzód. Najlepszym jego sprzy- 
.C^eńcem będzie ostra zima, która dó reszty wyczer 

cierpliwość zgłodniałych tromów w Moskwie i 
^  Petersburgu. Co do pokoju zawartego przez Polskę 
w pisze  gikami, rzecz oczywista, utrudni to walkę 
^ ^ g la  % Czerwoną Armii, ale nie uczyń* jej byn«j 

* -i niemożliwą.
Jak widać z tego, p Makjakow nie jest nastiojo- 

y  zbyt optymistycznie, ale ufa w przyszłość. Zcanie 
e?o po^jeiają zresztą tutejsze koła polityczne.

& Fodobno pan Millerand zamierza uczynić łatwiej 
przyStęp do Elizejskiego pałacu. Dotychczas 
ram wstęp jedynie osobistości wybitne lub 

i mimo haseł republikańskich prezydent Re- 
krftu °^aczaJ s'? większą etykietą, niż dawniejsi 
L y f * ie francuscy. Otóż egzystencja tmdobna nowo- 
reł .ITe2'0 Dalai-Lamy, zdaje się nie zadąwalpiać zu- 
{j.. N'e pana MueraosTa, i wierny swym zasaaom nie- 

prezydenta, chce on zbliżyć się do wszy- 
jw jy klas społeczeństwa francuskiego. Zamiary te 
w ^d en ta , wyrażane zresztą dość głośno, są sze- 

0 komentowane przez prasę paryską.
z najpoczytniejszych dzienników tutej- 

(,,Le Jounial“) robi przytem dość ciekawe ze- 
'W i 2 którego wypada, że znany ze swego 
Cą mtyzmu król Ludwik XIV., tak zwany król słoń 
Nlokr °  wlele uHrniejszym od dzisiejszych de- 

^•lyeznych monarchów, a nawet i prezydentów. 
Słynny pamiętnikarz francuski Saint Simon, któ- 

k  niepodobna iest w żadnym razie posądzić o roia- 
<kąc’ lp}ui( , że Ludwik XIV., idąc pa mszę i wycho- 
ktą z. kościoła, mówił z każdym, bez różnicy stanu, 

r az40ał od kapitana gwardii na ulicy zezwolenia 
^ n Z|c0W? z królem. Wspominając o tym zwyczaiu, 
^aci-n- dodaJe, ze £dybv dziś w czasach demo* 
Ł s ',1  socializmu jakikolwiek prosty śmiertelnik spró 
I W  i i ' ; " ' w  sposób podobny swe sprawy, zo- 
^D iw  ° Potraktow any mniej uprzejmie, albo też... 

ad?.ony do szpitala chorych umysłowo..
e*npora mutantur et nos.

i
Dr. M. Kasterska.

\ m M   ......

rroL Romer o Bremmaaria >
pokojowe!! w Sydze.

(Wywiad,)
Prof. Eugeniusz Romer, który przed paru zaled­

wie dniami powrócił z Rygi zgodził się łaskawie na 
udzielenie współpracownikowi naszego pisma szeregu 
swoich spostrzeżeń o przebiegu rokowań i Doglądów 
na znaczenie traktatu zawartego w Rydze w związku 
z ogólną sytuacją Państwa polskiego.

Prof. Rcuier przybył do Rygi w tydzień po roz­
poczęciu rokowań Delegację polską znalazł wówczas, 
jak się wyraził, „stopioną w jedną całość11, postępującą 
ogromnie solidarnie i zwarcie, co wiejce przyczyniło 
się do ułatwienia sytuacji. Solidarności tej tylko za­
wdzięczać należy, że nie ulegliśmy nieszczęściom wo­
bec zręczności i podstępliwości strony przeciwnej. 
W przebiegu rokowań glos największy miał prof. Sta­
nisław Grabski, ale obok niego duże zasługi przypi­
sać należy posłom Barlickieinu i Kiernikowi. Opinja 
publiczna twierdziła, ze pokój robi ta tak dziwnie zło­
żona, ą jednak ogromnie wówczas zgodna „trójka11.

Charakter delegacji bolszewickiej był zupełnie 
inny. O ile pasza przedstawiała zgodną działalność 
szeregu ludzi, o tyle tum kierował wszystkiem jeden 
człowiek t  j- Joffe, reszta była tylko tego komranami. 
Postacie delegatów bolszewickich przedstawiały się  ̂
bardzo niesympatycznie, niektóre wprost odrażająco. 
Joffe to bardzo zręczny gracz, pozornie pogodny i do­
wcipny, ale niesłychanie przebiegły. Czynili oni nie­
ustanne usiłowania, ażeby przez sabotaż prac konfe­
rencyjnych doprowadzić do bezpośredniego załatwie­
nia spraw, między przewodniczącymi, oparła się jednak 
temu solidarność, delegacji polskiej. Wszelkie dz‘ała- 
nia delegatów bolszewickich ly ly  niesłychanie plano­
we, największy nacisk k}aj]i na Mińsk.

M:el- oni duże oparcie w  świetnej organizacji pra­
sowej, dzięki której wiele spraw potrafili stosownie 
do swoich interesów przcdstayyić zagranicy i odpo­
wiednio oświetlić. Ze strony polskiej natomiast orga­
nizacja prasowa była zupełnie zaniedbana.

Prof. Romer twierdzi, że bolszewicy posiadają, wo- 
góle świetną organizację i że są ciągi? jeszcze siłą 
bardzo powabną Zdaniem j?g?«v niesłuszne są poglądy, 
które obecnie panują pcwezechnie, wróżące bolsze- 
wizmowi szybki upadek. Jest on siłą jeszcze niezgnę- 
bioną, jedyną zwrartą organizacją kv Rosii i trwać 
może jeszcze szereg miesięcy* leżeli nic lata całe.

Co do wartości preiimnarjów pokojowych, prof. 
Romer uważa, że mogą one być podstawą pokoju 
trwałego, obecnie dla Polski niezbędnego. Pokój ten 
przyniósłby Ęc korzyści, jakich po nim się spodziewa­
my, mianowicie możliwość wglądu w siebie, kontroli 
wewmętrzaej. próby załatwienia sporuw wewnętrz­
nych, demobilizację odpowiadającą rozmiarowi usta- 
łepo sporu zmniejszenie wydatków pańsl wa u liczne 
mihardy, które wojna kosztowała miesięcznie, a prze- 
dew'szystkiem zwrócenie uwolnionej cnergji do spra­
w y ciężko zagrożonego Gdańska, zagrożonego za- 
równo z powodu zręczności gdańskiej, jak niezręczno­
ści polskiej i ao sprawy Górnego Śląska, który wyma­
ga jaknajwiększego zauiania Fntenty i naszej wytężo­
nej czujności. Ko/zyś.ci te przyniósłby pokój wówl 
czas, gdyby był naprawdę pokojem, gdyby nie zacho­
dziła obawa, że demobilizacja stanie się ograniczoną 
z powodów dla społeczeństwa niezrozumiałych i że 
Jednak nit zaprzestaniemy zupełnie naszych wysił­
ków na wschodzie. Zaprzestać ich zaś obecnie musi-, 
my, bo jest ostatnia chwila, jak się p^of. Romer wyra* 
ził (.uwunasta godzina11 zwrócenie całęj naszej uwagi 
i energii na Zachód.

Polityka w sprawie Wilna — oświadczył prof. 
Romer — była niesłychani? niezręczna. Ze strony 
bolszewików przeszkody dc zawarcia pokoju ti wajego 
według wszelkiego prawdopodobieństwa nie będzie.

rreiiminarja pokojowe mają dużą wartość, jak­
kolwiek szereg kwestii ekonumicznych jest w  nich 
zaledwie zarysowany. Jednakowoż niesłusznie u- 
ważamy to za złe, gdyż najpozytywniejsze plusy 
zmalałyby do zera, gdybyśmy byli słabi, a nąJogól- 
niejsze punkty dadzą się skonkretyzować żdy będzie­
my silni

Na zapytanie, jak przedstawia się sprawa tery­
torialnych zdobyczy uzyskanych w  prelimmarjach. 
pi of. Romer odpowiedział, że o de dawniej był ma­
ksymalista i żądał dlz Polski granic z r. 1772, o tyle 
doświadczenia ostatniego półrocza pouczyły go, że 
naród polski musi ogramczyć swoje pretensje wobec 
rozterek partyjnych pożerających najlepsze Siły. wo­
bec szalonych trudności przy budowle państwa i fa­
talnej sytuacji ekonomiczne.j. Te wszystkie względy 
uczyniły profesora „minimalistą takim, że wobec nie­
go Barlicki jest aneksjomstą11. Z tego punktu widze­
nia terytorialnie pokój jest korzystny, większe zdoby­
cze dałoby się było może uzyskać, ale groziłyby on« 
niebezpieczeństwem pomnożenia elementu niepolskie­
go w państwie.

Jak my zaś jesteśmy niedbali w sprawach zagra­
nicznych. dowodzi fakt, ż.e element polski w  Łotv ie 
pozbawiony jest jakiejkolwiek opieki. Wskutek tego 
mimo prezentu, jaki uczyniono Łotyszom z Inflant, 
sprawa szkół polskich na Łotwie jest w zupełhem za­
niedbaniu, a reformę agrarną rozpoczyna się od oby- 
.watfili polskich nic zostawiając im czasu dja zabezpie­

czenia elementu polskiego. Finlandja przeciwnie zdołał* 
zastrzec sobie obronę interesów swoćh obywateli. 
Na liaszcm ministerstwie spraw zagranicznych spo­
czywa obowiązek zajęcia się tern. ażeby tysiączne 
rzesze polskich oficjalistów i służby folwarcznej z 
tamtych stron nie wróciły do Polski pozbawione ckle-j 
ba, aie żeby pozostając tam mogły stać się na podsta­
wia likwidacji wielkiej, własności polskiej fundamen­
tem* demokratycznego żywiołu pińskiego na dalekich 
kresach.

Na zakończenie opowiedział prof. Romer ciekawy . 
ep;zod z - swojej podróży. Spotkał się. mianowicie w 
pociągu z rumuńskim handlarzem zboża- człowiekiem 
widocznie doskonale orientującym się w europej­
skich stosunkach handlowych i ekonomicznych. Od 
niego usłyszał zdanie: Je ż  di w /  senatu mieć nie
będziecie, to stracici? wszelki kredyt za granicą, bo 
senat jako „korektor11 Sejmu jest w państw.e niezbę­
dny11. Handjarz ów występował także ostro przeciw 
cerkrali dewiz i trudnościom łiJnJ '\v ym w Polsce.

.1. O.

Abecadło dla dorosłych.
(Ciąg dalszy)

B ros chcąc rozkochać Psyche 
rotyczną palnął mówkę... 
h, westchnienie pełzło ciche: 
den dam — daj „Miijonówkę*.

F urda troskiI W górę główkę! 
ortuny pchać trzeba koła... 
undnij sobie „Miljonówkę* — 
rasobliwośe zniknie z czołal...

Gdy cię bieda gnębi, bracie, 
dy ostatnie masz już stówkL : 
órr. złota czeka na cię, 
dzie losują „miljonówki11.

H eniyk, Hieronim, Hilary 
ardo drą dziś w górę główk: 
ela też jest pełna wiary... 
urra! Premja „Miljonówki“

(C. d. n.)

WŁADYSŁAW OROBdEWICZ,

Pomorza.
(Ciąg dals/y.)

Obszar i zaludnienie. Nieści;łość dat statystycznych 
i nrzyczyny tego. Uwaitowne odnie nczanie się ińiaŚt. Gru­
dziądz i Toruń i ich wygląd.

Stosunki na w.u. Kaszubi a reszta Pomorza. Św ado- 
mosć narodowa i poczuci i państw oao.,c! polskiej. Stano­
wisko ludnością nitmie.kiej Robotnik polski, a niemiecni.

Us posobienie ludności wobec zagrażającego najazdu 
bolszew ckiego. Granice Pomorza i niebezpieczne jego po­
łożenie Zn .czenie Gdańska dla Pomorza.

Kwestja separatyzmu Niesadowoienie u ludności po­
morskiej i jej przyczyny.

Antagonizm między Pomorzem a Poznańskiem Wal­
ka z lichwą. Doda.nia rola urzędników z Mełopoiski.

Gdaifsk musi być nasz.

VIII.
Jedną z nsjdckawssyeh dla mnie kwestfi, którą 

chciałem koniecznie zbadać, to sprawa tak głośnego 
w ostatnich czasach separatystycznego prądu, iaki 
miał się oojawić na Pomorzu, Informacie, które mo­
żna było zaczerpnąć i  naszych pism, stanowczo nie 
po/u  alały na wyrobienie sobie o sprawie tei jasnego 
sądu, zwłaszcza, że — i..k to niestećy u ra s  bywa ■— 
polityczno - partyjr.e zabarwienie, w jakiem je nam 
udzielano tak w prasie jak i z różnych trybun, v. yklu- 
czały z góry obiektywność sądu.

Przekonanie, iakiego nabrałam z bliższego przyj­
rzenia się t.*i sprawie można streścić w  słowach: 
„Nie taki diabeł straszny jak go malują11 i wprost 
słów brak mi na potępienie tych herostiatowych dzia­
łań zaciekłych .partyjnych polityków, którzy przy 
tym ósniu chcieli swoją pieczeń upiec.

Należy z całą otwartością stwierdzić, że na Po­
morzu panuje wielkie niezadowolenie.

źródłem tego jest jest z jednej strony pogorsze­
nie się matarjalnej sytuacji ludności, z drugiej zaś, ró­
żne zajścia, mające przyczynę bądź w nieogłędności 
i nienależytem obznajomieniu się władz państwo­
wych z miejscowymi stosunkami, w pierwszym rzę­
dzie centralnych, bądź też w w ekscesach napływo­
wych elementów z innych dzielnic PoIsku w pierw­
szym rzędzie zaś z b. Królestwa Polskiego i wscho­
dnich prowincji. Ćo do pierwszego momentu, to nie 
ulega wątpliwości, że przyczyną tego w pierwszym 
rzędzie jest spadek waluty polskiej, która — rzecz 
naturalna — musiała prędzej c/y  później, stać się 
śroukiem zamiennym w handlowych interesach no­
wej prowincji. Ten stan rzeczy jednak — jak mnie 
objaśniono — pogorszyła jeszcze przez centralne wła­
dze stasowana zasada unifikacji we wszystkich czę-
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id a c h  Państwa polskiego. w  myśl którci to zasady, 
•ustanawianie cen zasadniczych, nie było wcale wy- 
inikiem przystosowania ich do miejscowych danych 
koniunktur, lecz z góry i bez względu na nie, bez­
względnym imperatywem.

W myśl tego też cena np. żyta z 60 M- P. pod- 
,skoczyła tu oidrazu do 270 M. P., zaś pszenicy do 300 
iM. P.

Że taki nagły  przeskok nie mógł odbyć się bez 
Wielkich wstrząśnień, chyba tłumaczyć nie trzeba.

Bo musi się jeszcze uwzględnić jeden zasadniczy 
dla tej kwestji moment.

Pomorze jest krajem bardzo moialnym i respek­
tującym zarządzenia państwowe, bezwzględnie.

W konsekwencji też tego, ceny artykułów, byty 
śdśle przystosowane ao ustawowych norm, które je 
regulowały.

. Nawiasem powiedziawszy zupełnie odmiennie, 
tiż  gdzieindziej w Polsce.

Nagły zatem ten przeskok, wzruszył podstawa­
mi materialnego bytu tamtejszej ludności i wzbudzi! 
w  niej uczucie niezado* olenia.

Czy centralne władze państwowe, wydając te 
zarządzenia, uwzględniły nietylko ogólno-państwowe 
ekonomiczne względy, lecz także należycie zastano­
wiły się nad specjalnymi gospodarczymi warunkami. 
Pornosa, to jest pytanie, nad którem wat toby się za­
stanowić. O ile mogłem osądzić, zdaniem Pomorzan — 
.jeśli nie ogólnem. to w kazdyu razie bardzo znacznej 
‘części ludności — głównym powodem tego nie licze­
nia się centralnego rządu ze specjalnymi gospodar­
czymi warunkami ich kraju, jest fakt, że Pomorze 
stanowi z Poznańskiem jednolitą jednostkę administra­
cyjną i podporządkowane jest Ministerstwu tej dziel­
nicy.

Pomorzanie zarzucają temuż, że ono nienależy­
cie dba o iego odrębne z natury rzeczy interesy, co 
się w  konsekwencji odbija także u centralnego iządu.

J-iko moment charakterystyczny, choć bezpośre­
dnio do omawianej wyżej sprawy nie należy, muszę 
nadmienić, że stosunek między Poznańskiem a Pomo­
rzem od dawna już, jeszcze przed wojną był naprę­
żony.

Pomorzanie, a zwłaszcza Kaszubi zarzucają Po- 
anańczykom, że cni ich zawsze uważali za Polaków 
jak niższego typu i z góry ich traktowali.

Skutek tego dawał się zauważyć takie na uni­
wersytetach, gdzie młodzież obu tych dzielnic, two­
rzyła osobne stowarzyszenia.

Dalszvm zarzutem stawianym Poznuiczykoin, to 
obojętność tychże o nich i brak wszelkiego poparcia 
w walce z „Kuit,urkampfem“. Zdaniem Pimorzan, 
Poznańczycy własny opurtunizm posunęli tak daDko, 
że wprost odmawiali im pomocy, godząc się na uto­
nięcie ich w morzu niemczyzny^

Zarzuty te słyszałem z wielu ust i od ludzi w 
różnych okolicach Pomorza żyjących i należących do 
różnych stronnictw, t0 też zrobiły one nu mnie wra­
żenie, że są one wyrazem usposobienia ogółu ludno­
ści..

Jak czytałem w ,,Głosie Robotnika”, organie Na­
rodowej Partji Robotniczej partia ta wezwała swych 
posłów do porobienia starań, aby Pomorze wyjęto z 
pod kompetencji Ministerstwa b. dzielnicy pi ośk'ej i 
poddano bezpośrednio kompetencji centralnego rządu.

Krótkość czasu, jhki bawiłem na Pomorzu; nie 
pozwoliła mi niestety na dokładne zbadanie i roztrzą- 
śmęcie tych wszystkich, a w pierwszym rzędzie eko­
nomicznych zagadnień, będących bardzo wielką bo­
lączką miejscową, zwłaszcza na Kaszubach, które są
0 wiele uboższe od reszty Pomorza, a tem samem 
znacznie dotkliwiej odczuły tę depresję.

Skarżono się przedemną na ograniczenia w han­
dlu drobiem, zwłaszcza gęsiami i rybami, które sta­
nowią zasadnicze źródło dochodu dla tamtejszej lu­
dności.

Odcięto jej podobno możność zbytu na wschód, 
gdzie ceny były ze względu na znaczną wysokość 
marki niemieckiej (4—5 marek polskich) bardzo dla 
niej korzystne (n. p za gęś otrzymywano 90 marek 
niem.), czy to było istotnie konieczne, nie potrafię te­
go osądzić; sądzę jednak, że jako rekompensatę za te 
straty, można było choćby dla tej ludności specjalnie 
stworzyć tanie' źródła, gdzieby ona mogła nabywać 
konieczne ala niej przedmioty, których brak bardzo 
odczuwa.

Ludność pomorska, przy całetn ?wem naro.io^sm 
uświadomieniu, jest bardzo materjalistyczna.

Twarde warunki bytu i walka toczona z przyrodą
1 ludźmi taką ją uczyniły i ten moment powinien sta­
nowczo znaleźć uwzględnienie u sfer rządzących.

Wprawdzie w interesie państwowej jelnolitośń 
należy dążyć do zaprowadzenia o ile możności jedno­
litego oystemu gospodarczego i wyrównania wszędzie 
warunków bytu, jednak bardzo jest możliwem, że na­
głe i bezwzględne stosowanie tej zasady, może być dla 
danej prowincji połączone z takiemu wstrząśnieniami, 
które więcej złego przyniosą przez wzbudzenie ier- 
mentu niezadowolenia, niż dobrego przez stworzenie 
gcspodarcz ■; jednoi-i-ści.

Otóż jak sądzę owa dążność ssparatys4vczna, o 
której tyle s:ę mówi w całei Polsce, zmierza do zape­
wnienia Województwu Pomorskiemu takiego gospo­
darczego stanowiska, któreby go obroniło od nagłego 
zubożeni i i braków. Które mogłyby być następstwem 
wspomnianej unifikacji,

Dodać tu jeszcze najeży, że o ile mogłem zauwa­
żyć, dodatnie położenie go;p>Jarcze — stanowczo le­
psze od reszty Polsm — w jakiem znajduje się obe­
cnie Województwu jest wynikiem z jednej strony isto­
tnie pomyślniejszych koniunktur, z drugiej jednak m? 
ono rówmeż źródło w czystości — że się tak wyrażę 
— handlowych stosunków.

To co u nas jest niestety handlową zasadą t. j. li­
chwa i pasek, tam jest wyjątkiem i to bezwzględnie 
typowym.

Niech mi będzie wolno przytoczyć ledno ogłoszę- 
nie z pomorskiej gazety: „Kiooika sądowa. TeodorLo- 
evy i Sally Loevy kupcy z Chełmży, za podbijanie cen 
i żądanie zapłaty w walucie niemieckiej zostali zasą­
dzeni dnia 6. października 1920 na grzywnę 200.U00 
Mk. i na konfiskatę maszyn rolniczych, przedstawiają­
cych wartość pół miliona Mk.“.

Jak z tego widać, tamtejsze władze postępują i- 
stotnie z całą etergją i w wielkiej mieTze im nale­
ży zawdzięczać, że ludność skutecznie jest chronioną 
przed tymi nowego typu bandytami.

M s t  konwencji 
polsko ■ gdańskie).

Gdańsk. (PAT.) Tutejsze dzienniki niemieckie 
ogłaszają dosłowny tekst konwencji polsko-gdańskiej, 
przędło/, >rej do podp'$u delegatom polskim i wolnego 
m. Gdańska. Brzmienie jego jest następujące:

Główne mocarstwa Ligi narodów .postanawiają 
na zasadzie art. 104 traktatu wersalskiego ustanowić 
następującą konwencję między Polską a wolnem m. 
Gdańskiem:

Zgodnie z powyższym artykułem ze strony Rze­
czypospolite. polskiej lelagiiaim wyznaczeni zostalł 

pp. Ignacy Paderewski i Stymon Aśkenazy, ze strony 
wolnego ni- Gdańsku nuiburmistrz Sahm i poseł Schim 
mer. Po wzajemnej wymianie pełnomocnictw i uzna- 
Eia ich za wystarczająca, zapadły następujące posta­
nowienia;

Art. 1. (Dyplomatyczne zastępstwo). Przedstawi­
cielstwo dyplomatyczne Rzeczypospolitej polskiej w 
wnlnem mieście Gdańsku będzie pośredniczyć między 
rządem polskim a wolnero m. Gdańskiem.

Art. 2. Rzeczypospolitej polskiej przekazuje się 
kierownictwo spraw zagranicznych w m. Gdańska, ja- 
koteż ochronę jogo obywateli w obcych państwach. 
Ochrona ta dokooywujc się na tych samych zasadach, 
jak obywateli polskich. Paszporty wystawiane oby­
watelom gdańskim zapewniają im opiekę rządu pol­
skiego za granicą, o ile są zaopatrzone w  wizę przed­
stawiciela rzaua polskiego w Gtańsku.

Art. 3. Obywatel lub kilku obywateli gdańskich 
oddani będą do dyspozycji rządu polskiego jako u- 
rzędnicy konsula!u polskiego -,v tych miejscach, które 
dla w. m. Gdańska mają gospodarcze znaczenie. 
Urzędnicy ci nal-cżeć będą do rządu polskiego i pod 
kierownictwem uraź powagą polskiego konsulatu za­
łatwiać będą spnw y mające szczególne znaczenie 
dla w. m. Gdańska.

Art. 4. Egzeąuatur konsulom i agentom konsular­
nym znajdującym się w w, nu Gdańsku, udzielone bę­
dzie przez rząd polski po porozumieniu z w. m. 
Gdańskiem,

Art. 5. Koszta konsularne przedstawicielstwa w. 
nu Gdańska jakoteź wypływające * ochrony jego o- 
bywateli, ponosić będzie rząd polski, wszystkie zaś 
należności wypłacone z tytułu służby konsularnej, 
przysługują rządowi polskiemu.

Art. 6. Zawierania układów międzynarodowych. 
Żaden układ międzynarodowy lub umowa dotycząca 
w. m. Gdańska nie mogą być przez rząd polski za­
warte bez poprzedniego porozumienia się z w. m. 
Gdańskiem. Rezultat tego porozumienia będzie poda­
ny do wiadomości komisarzowi Ligi narodów. We 
wszystkich wypadkach komisarzowi Ligi narodów 
przysługuje prawo v e n  przeciwko każdemu układo­
wi międzynarodowemu lub umowie, o Me dotyczą one 
w, m. Gdańska, jeżeli Rada Ligi narodów będzie zda­
lna, że umowa ta lub układ sprzeciwia się statutowi w. 
m. Gdańska.

Art. 7. Zaciąganie pożyczek zagranicznych. Wol- 
ne m. Gdańsk może tylko po uprzednłem porozumie­
li i tt się z rządem polskim zaciągnąć pożyczkę zagrani­
czną. Rząd polski ma w każdym razie najpóźniej w 
ciągu dni 14 podać Gdańskowi do wiadomości swoją 
odpowiedź. Jeżeli ze strony polskiej są w tym wzglę­
dzie jakieś zastrzeżenia lub sprzeciwy, kwestja ta 
ma być przedłożona przez w. m. Gdańsk do osądze­
nia komisarzowi Ligi narodów, którego zadaniem bę­
dzie powzięcie decyzji pod warunkiem zawartym w 
art. 36 konwencji. Komisarz enteniy ma obowiązek 
przekonać się, czy warunki pożyczki nie pozostają w 
sprzeczności z warunkami niniejszej konwencji, i statu­
tem w. m. Gdańska.

Art. 8. Gdańska flaga handlowa. Gdańskim okrę­
tom handlowym przysługuje prawo wywieszania wol­
ne i gdańskiej flagi handlowej- Chodzi tu o okręty, któ­
rych właściciele są wyłącznie obywatelami w. m. 
Gdańska. Towarzystwa i zjednoczenia zarejestrowa­
ne w w. m. Gdańsku, w których zainteresowani są 
przeważnie obywatele wolnego miasta. Wolne mia­
sto Gdańsk zobowiązuje się okrętom mającym flagę

polską i rejestrowanym n* obszarze polskim w porcie 
gdańskim dać takie same prawa, jakie przysługują 
okrętom płynącym po i flagą Gdańska.

Art. 9. Uregulowanie stosunków admin«tr*c*V 
nych i sądowych z P rusam i Wschodniemi, Pośrednie' 
stosunki pomiędzy Iokalncmi władzami adminisTr1' 
cyjnemi i sądowemi w. m. Gdańska a takicmiż wła­
dzami Prus Wschodnich, są dopuszczalne pod taki®* 
samymi wai unkamj. jakie obowiązują w bezpośrednich 
stosunkach pomiędzy władzami polskiemi a niemiec-; 
kiemi, które zawarte są w konwencji mającej być za­
wartą między Polską a Gdańskiem.

Art. 10. Kontrola cudzoziemców. Z art. 2 niniei- 
szej konwencji w n ik a , że cała kontrola cudzoziern* 
ców na obszarze w. m. Gdańska jest w rękach władij 
wolnego miasta.

Art. 11. Wolne miasto Gdańsk wchodzi w obsz*t' 
polskich granic cłoyrych, tworząc jeden obszar clowni 
podporządkowany polskiemu ustawodawstwu clow^ 
mu ł taryfowemu.

Art. 12. Obszar wolnego miasta pod względe* 
ceł tworzy odosobnioną jednostkę administracyjną* 
podległą urzędom wolnego miasta, przez ogólną kon­
trolę centralnej administracji cłowej-

Art. 13. Zarząd cłowy jest obowję^any do składa­
nia rachunków polskiemu zarządowi ctowemu. W jl 
d ra ł administracyjny wolnego miasta będa*e wydai- 
kowywal w  każdym zakresie z dochodów clowych- 
Rachunki będą ustalone z końcem każdego kwartału. 
Polska pozostawi w. m. Gdańskowi całe odsetki * 
czystego zysku, które to odsetki będą ustalone ^  
myśl a r t  15-

Art. 14. Postanowienia art. 11 wejdą w  żyde 
trzy miesiące od chwili wejścia w życie niniejszej 
umowy. Do tej chwili obowiązywać będą układy tym­
czasowe, zawarte między Polską a Gdańskiem clrua 
kwietnia 1920.

Art. 15. W miesiąc po wejśdu w życie układu 
niniejszego odbędą się rokowania bezpośredni^ mię­
dzy Polską a w. m. Gdańskiem w celu: a) zbadani* 
zarządzeń które mają być poczynione aby polski* 
ustawodawstwo i polskie ta ry fy  cłowe były zastoso 
wywane do potrzeb w. nS Gdańska, o ile możliwe* 
aby ustawodawstwo polskie zastosowane było do sr 
stawodawstwa Gdańska w kwestji monopolu, należał 
ści i podatków wolnego miasta; b) ustanowienia z*' 
sad dotyczących szczegółów zarachowania za podet. 
litowanie ceł w  gdańskiej munede w porcie gdański01* 
dopóki oba państwa maj^ odmienny system monetar­
ny; c) ustanowienia odsetek pozostałych od taryf P0* 
datkowych przypadających Gdańskowi i odsetek #  
s+alonych po określeniu należności cłowych od tow*' 
rów konsumowanych w Gdańsku i skonsumowanych 
w Polsce. *

Art. 16. Utrzymanie portu. Istniejący obecnie woJ" 
ny port będzie utrzymywany pod kontrolą Rady. kić( 
ra to Rada upełnomocnioną jest do zmiany grani® 
strefy wolnego portu ł do zmiany jego acLnunstracii*

Art. 17. Wydział portowy. Utworzony będzie 
sko-gdański wydział uja administracji i tkspioata<# 
portu, oraz dróg wodnych komunikacyjnych. Wydzij j 
portu, oraz dróg wodnych komunikacyjnych. Wydz*n 
portowy składać się będzie z komisarzy polsKich * 
gdańskich w równej mierze, po pięć osób najwyżw 
Komisarze będą obierani przez rząd polski i w. T 
Gdańsk z pomiędzy przedstawicieli sfer gospody 
czych obu państw. Prezydent wydziału będzie wL 
biersmy po obopólnem porozumieniu obu rządów, y  
razie niedojścia do porozumienia w rei sprawie w cjfl 
gu Jednego miesiąca, komisarz Rady Ligi Narodń* 
w  Gdańsku zwróci się do Rady Ligi narodów o *J’ 
mianowanie prezydenta narodowości szwajcarski 
Prezydent wydziału portowego będzie kierował & 
batami i będzie miał za zadanie doprowadzić do p°J 
zumienia między obu stronami zainteresowanemu 
lego będzie miał znaczenie rozstrzygające w razśv ^  
wności głosów. Koszta i wydatki wydziału będą Py 
krywane t  dochodów wpływających z czynności V*“ 
działu. r

Art. 18. Wydział wykonywa w  granicach wo&> 
go miasta kierownictwo zarządu i eksploatadi P01̂ , 
dróg wodnych i kolejowych służących specjalnie P® 
towj. majątku i urządzeń należącycn do portu. 
niem Wydziału jest określać linie kolejowe slu^L, 
wyłącznie celom portowym. Dla służby portu Pf ^ 
mować należy do Wydziału portowego daw nych^ 
rzędników i robotników portowych. Nowe Pr^ Q i i  
wanie urzędników należy uskuteczniać bez wzgl*^ 
na obywatelstwo polskie czy też w. m. Gdańską

Art. 19. Linje kolejowe należą do Polski, z 
iątkiem łinji ulicznych, wj mienionych w  art. 18, ti-1 
żących specialnie do użytku "ortu.

Art. 20 dotyczy późniejszych układów 
Polską a w. m. Gdańskiem w sprawie rozstrzyga 
w ws/elkich kwestiach wynikających z art. 18 l yL? 
szczególnie kwestii zatrzymania urzędników i ^  
tników portowych.

Art. 21. Wydział portowy będzie ściągał 
śca i dochody wpływające z zarządu portu i 
lejowych, wymienianych w art. 18, będzie P°^j,rV 
koszta kierownictwa, eksploatacji i dokonania i 
portu. Koszta naprawy dzielą się między P ° ‘ 
Gdańsk w sposób określony w późniejszych ukł^0̂ -  
Rząd polski obowiązuje się wobec wo'nego lnias^ uf, 
równać koszta, które poniósł Gdańsk od 
za utizymanie w należytym stanie urządzeń 
nionych w art. 18. < r

Art. 22. Komunikacja emigracyjna. Wyd
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Iowy poczyni zarządzenia, aby w porozumieniu z Pol­
ską zapewnić swobodny ruch emigracyjny i reemigra- 

obywateli polskich. Żadne Towarzystwo pry­
watne nie może zakładać przedsiębiorstw emigracyj­
nych bez zezwolenia polski.

Art. 23. Sprawa dawnej własności państwowej 
Niemiec. Prawo własności należące do państwa nie- 
hneckiego lub do państw związkowych Niemiec, któ- 
i \ * W°rzy °̂ czę^  portu albo zarządu dróg wodnych 
tub kolei wymienionych w art. x8, przechodzi na wła­
sność W ydziału  portowego. Wydział nie będzie miał 
Pjawa pnyiąć na własność żadnego ruchomego ari 
jueruchomtgo majątku na obszarze wolnego miasta, 
które nie są niezbędne dla eksploatacji portu, dróg ko­
lejowych i wodnych. Wolne miasto zobowiązuje się 
Poczynić wszelkie zarządzenia dotyczące przeprowa­
dzenia decyzji Wydziału, o ile chodzi o wyriaszcze- 
[ha. Tytuły własności państwa niemieckiego pozosta- 
'ące y, związku z zarządem koiei i portu, przyznane

Polsce. Wolne miasto zobowiązuje się nie odeimo- 
'vać Polsce prawa wywłaszczania obszarów albo ko­
rzystania z nich, o ile to jest potrzebne do rksdoata ■ 
cłi dróg kolejowych.

Art. 24. Wydział portowy zobowiązuje s3ę zape­
wnić Polsce wolne używanie portu 1 dróg koniuilka- 
cyinych, wymienionych w art. 18, bez wszelkich ogra- 
ricteń, oraz zabezpieczyć wszelki dowóz do Polski i 
wywóz z Polski. Wydział portowy zobowiązuje się 
rozszerzyć i naprawić urządzenia portowe i komuni­
kacyjne, aby odpowiadały one wymaganiom komuni­
kacyjnym Polski. W razie gdyby powyższe postano­
wienia nie były uszanowane, Polska ma prawo re- 
kursu w myśl art. 36 umowy niniejszej.

Art. 25. Swobodny do^óz towarów do Polski 
Polska ma prawo każdego czasu sprowadzać z Gdań­
ska i wywozić przez Gdańsk towary, o le to nie stoi 
v  sprzeczności z polskiem ustawodawstwem towąro- 
Vem.

Art. 26. Poczta w. m. Gdańska. Urządzeni" pocz­
towe i telegraficzne w  Gdańsku są własnością Polski. 
Polska ma też prawo każdego czasu korzystać z połą­
czeń Polski z portem gdańskim i Polski przez Gdańsk 
* zagranicą.

Art 27. Wołne m. Gdańsk zobowiązule się w y­
dzierżawić i odsprzedać Polsce na korzystnych wa­
runkach odpowiedni obszar dla celów wymienionych 
"w art. 26. Wolne m. Gdańsk zobowiązuie się poczynić 
'ządowi polskiemu ułatwienia dla urządzenia linjl te­
ktonicznych i telegraficznych.

Art. 26 i 29 dotyczą zarządu poczt w. m Gdańska.
Art. 30. Sprawa mniejszości. Wolne m. Gdańsk 

zastosuje u siebie prawa obowiązujące w Polsce w 
Uiyśl rozdziału I. traktatu podpisanego dnia 28 czer­
wca 1919 w Wersalu i mocarstwa sprzymierzone w 
Przedmiocie mniejszości religijnych, rasowych i języ­
kowych.

Art. 31. określa prawo naturahzacji.
Ar*. 32 określa polsko-gdańskie stosunki p raw n e .
Art. 33 dotyczy waluty. Polska i w. m. Gdańsk 

°bowiązują się przystąpić do rokowań, o ile pozwolą 
okoliczności, celem ujednostajnienia systemu mone­
tarnego.

Art. 34. Rząd polski zobowiązuje się rozpocząć 
z w. m. Gdańskiem rokowana w kwestii zaopatrzenia 
Gdańska w środki żywność i opst.

Att. 35 omawia szczegółowo artykuły poprzednie.
Art. 36. Rada Ligi narodów jest instancją naj- 

^yższą w  ewentualnych sporach między Polską a 
Gdańskiem.

Art 37 Zmiany w niniejszej konwenUi mogą być 
poczynione tylko za zgodą w. m. Gdańska i Polski 
‘ °nwenc.ia niniejsza wchodzi w życie jednocześnie z 
konstytuowaniem się w. m. Gdańska. Treść konwen­
cji spisano w językach francuskim i angielskim. Oba 
E'ksty są autentyczne.

ŚWIADCZENIE PADEREWSKIEGO W SPRAWIE 
KONWENCJI

Gdańsk. (PAT.) Dzienniki tutejsze donoszą z  Pa*
4e p. Paderewski złożył na konferencji ambasa- 

°orów deklarację, iż stosownie do wskazówek rządu 
jaskiego delegacja polska nie może podpisać obec­
n o  projektu konwencji gdańskiej, p. Paderewski 
omaga się dalej rewizji obecnego projektu.

Ko n w e n c ja  p o l s k u  g d a Nsk a  na  r a d z ie
AMBASADORÓW,

. Gdańsk. (PAT.) Dzisiejsze dzienniki dnoszą z Pa- 
sv2a. że z powodu nleorzyjęcia przez delegację pol­
ką Projektu konwencji polsko-gdańsldej, Rada amba- 
“°rów zaprosiła wczoraj popołudniu po trzech 

J^Istawrideli każdej delegacji tj. polskiej 1 gdań-
na wspólną konferencję, któręj wyjtik dotych-

Do naizych prenumeratorów. Celem ta «  aienia
^ńpulacji biurowej prosimy p m  wysyłkach pie- 
a^nych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel.

Pki kwota jest przeznaczona, 
ę, ^tnumeraiorów miejscowych prosimy o uisz- 
w**11® przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", uL 
•Worowicza 11—15.

^ " W r a t o r ó w  zamiejscowych upraszamy o 
naklejanle na odcinku przekazu adresu z o- 

^*0 *»Slowa Polskiego**.

Z obrazków wojennych.
Zn-arnowana wyprawa.

Piąta kompanja 240 pp. ochotników dostała roz­
kaz wymaszerować z Polonie w powiecie przemyślan 
skim do Bogdanówki przekonać się, czy nieprzyja­
ciel jest w  lesie i we wsi. K om panja wynosiła wtedy 
już tylko trzydzieści kilka bagnetów, choć przed wy­
marszem ze Lwowa stan jej liczebny byl stu dziesię­
ciu żołnierzy. Straty w  zabitych, rannych i zabranych 
do mewol, nie były dotąd wielkie, ale na ubytek lu­
dzi składały się i różne inne przyczyny, o których 
nie chce pisać;_zaczęły się tu choroby, z których naj­
silniej potem rozszerzyła się potem czerwonka.

Szliśmy przez las marszem ubezpieczonym, a jako 
ubezpieczenie szła pierwsza nasza sekcja, mająca nap 
lepszych żołnierzy i dlatego nieraz wysyłana na od­
powiedzialną służbę. Potem rozwinęliśmy się w ty- 
raljerę 1 wkrótce padły strzały. Mianowicie jećea * 
kozaków poszedł sobie na ubocze lasu. a tam nadszedł 
nr mego jeden z naszych żołnierzy i strzelił Kozag 
uciekł, ale strzaf byl początkiem obustronnego ognia. 
Przy naszem lichem wyekwipowaniu zatykaj się co 
czwarty karabin i zostawały albo łuski, albo kule, ale 
jeden z podoficerów przetykał lufy. Moskale w  tej 
bitwie Strzelali bardzo marnie i kul prawie nie słyszc- 
I śmy. Nasze strzały nie były zapewne lepsze i wal­
ka polegała z początku na marnowaniu amunicji. Lecz 
na lewym kraju lasu było doskonałe stanowisko , bo 
miało się wystrzał j*  drogę kolo wsi a tam przebie­
gali licznie Moskale. Poszliśmy więc w kilkunastu 
nie łamiąc zresztą tyraliery, na lewe skrzydło, btrze- 
lalj tam Moskale z kulomiotu i z karabinów, lecz cał­
kiem żle. Każdy więc wybrał sobie wygodne miejsce 
zwykle za drzewem i mierzył do przebiegających 
bolszewików. Strzelaliśmy przeważnie w pozycji sto­
jącej . Wojsko rosyjskie — była to zapewne konnica, 
ale walczyła ona tam jako piechota, mając porobione 
okopy, .a konie zostawiła gdzieś we wsi. Co chwila 
pokazywał się Moskal i przebiegał drogę na ukos, — 
albo schylony, albo w całej postaci. Odległość od nas 
wynosiła 60u kroków i trudno było trafić, gdyż wi­
działo się każdego biegnącego żołdaka tylko przez 
krótką chwilę, w  niektórych opisach prawie każdy 
Strzał trafia i zabija wroga, w ataku idzie jeden żoł­
nierz' na dziesięciu, a kobiety lub dzieci rozbijają w 

pucn oddziały nieprzyjacielskie. Rzeczywistość jest 
mniej efektowna, nawet przy dobrych odważnych żoł 
nierządu Nieźle jest poradzić twórcom bohaterskich 
cprsów, by sami osobiście naraziwszy cenną swą oso 
bę, dali przykład jak dokonywać nadzwyczajnych opi 
sjw anych czynów-

W Bogdanówce walczyliśmy ze dwie godziny i 
czadem trafialiśmy, zadawszy Moskalom naogół nie­
wielkie straty, ale nasze były m niejsze. Nagle otrzy­
maliśmy bez powodu rozkaz dowódcy baonu, Jjy się 
wycofać. Zaczęliśm y więc o a w ró t; wróciliśmy do 

Płonic i wyszliśmy także z te j wsi, by iść do Barsz­
cz o wic.

Tymczasem pułkownik dowodzący pułkiem przy­
słał znów rozkaz całkiem sprzeczny z zarządzeniem 
bataljonowem: mieliśmy zdobywać Bogdanówkę. a 

z nami miały pójść do boju i inne kompanie, kióre 
mjaly nadejść z Barszcuowic,

jły to  już pod wieczór, gdyśmy dostali ten nowy 
rozkaz. Deszcz lał ciągle, a teren byl błotnisty. Trudno 
było żądać, by nieliczna nasza kompanja, porządnie 
zmęczona bitwą i marszami tego dnia wzięła wieś na 
nieprzyjacielu napewno silniejszym od nas. Powin­

niśmy więc byli czekac nu przybycie innych zapowie­
dzianych kompanji i razem dooiero iść do bitwy. Ale 
oficer dowodzący nami chciał dosłownie wykonać 
rozkaz 1 oczekiwać ooinocy dopiero w linji bojowej, 
w lesie, zarządził więc marsz nocny na Bogdanówkę.

Ten drugi już tego dnia atak nie udał sic zupełnie. 
Żołnierze poprostu bali się iść w małej liczbie na tę 
wyprawę leśną wśród wielkich ciemności. Wydawa­
ło im się, źe idą na pawną śmierć i niejeden chyłkiem 
został we wsi, zgubiwszy się z szeregu. W rzeczywi­
stości wyprawa nie była niebezpieczna, bo Moskale 
nie 2miepili swych dawniejszych stanowisk i doszliś­
my bez strzału do miejsca, gdzie już tego dnia byliśmy 
przedtem. Ale wszystko to razem było niezwykle mę­
czące a niepotrzebne. Jak można to było przewi­
dzieć — inne kompanje nie wyruszyły w n«cy z po­
wodu ulewnego deszczu- A ponieważ sami nie mogliś­
my zdobyć wsi, zatem przebyliśmy noc w lesie bez 
bitwy, czekając na posiłki. Było dobrze zimno, wo- 
aa lała się nfeustaimie jakby konwiami, a kilku ludzi 
nie dostało niestety wogóle płas2czów i tylko jakby 
cudem nie rozchorowali się. Możliwe, że świeży ł 
wypoczęty żołnierz mógłby podczas ulewnego desz­
czu zaskoczyć po północy Moskali, może nawet śpią­
cych. a grmafy ręczne mogłyby sprawić wśród nich 
popłoch. Ale granatów nie było (myliśmy dy/ą, tylko), 
a ner spędzona w takich warunkach, gdy każdy prze­
mókł ć»> nitki, zdemoralizowała ludzi i o boju nie mo­
żna było myśleć.

Gdy więc nad ranem zaczęli do nas strzelać Mo­
skale. zarządził podporucznik odwrót, a Moskale bar­
dzo ostrożnie posyłali za nami patrole, najpierw pie­
sze. potem konne. Gdyśmy przyszli na kraj lasu, przy 
n-osł łącznik wiadomość, ze inne komnanje wyszły 
nad ranem i są już blisko. Ale było już za późno, by

zawracać ludzi po takich tiudach, po raz trzeci aa 
miejsce boju.

Tak więc sprzeczne lub źle obmyślane rozkazy 
zmarnowały wyprawę, która mogła się udać bardzo 
dobrze.

Dr. Marceli Prószyński.

Powstanie na Ukrainie.
B u k areszt. Ukr. B. pr. Prze-! ażna część 

wojsk sowieckich opuściła już Od ssę. Powstańcy 
oblęgają miasto od północy. Linja kolejowa Odessa- 
Zmerynka znajdu e się aż po Ba tę w rękacn po­
wstańców ukraińskich.

H s la łn g io rs . Wolff. Według ostatnich wiado­
mości z Rosji soweckiej, na front południowy wy- 
słano 3/4 garnizonu petersburskiego. Dowódcy so ­
wieckiej armji objawiają witlkie zdenerwowanie i 
postępują bardzo surowo wobec oficerów, zaś do 
armji południowej przyjmują tylko specjalnie pole­
conych. Wiele wyższych komend zostało obsadzo­
nych przez podoficerów i szeregowców, których 
zapatrywania komunistyczne n e ulega,ą wątpli­
wości. Utrzymanie armji zbytnio obciąża lud­
ność i budzi niezadowolenie wśród robotników.

Wiedeń. Ui<r, B. pr. z Kamieńca Podolskie­
go: Wojska ukra ńsk;e przerwały front boi-zewi ki 
pod Winnicą i Chołoniewskiem. Przekroczyły one 
linję kolejową Żmerynka-Kijów i wtargnęły głęboko 
w etapy rosyjskie w kierunku Berdyczowa. Punkt 
węzłowy Koziatyn na linji Kalinówka-Kijów został 
wz ęty, przez co wojska czerwone straciły łączność 
z Kiowem i z podstawą operacyjną. Na poiudnie 
od Żmerynki został nieprzyjaciel/ odrzucony w k t-  
runku Wapniarki i Tomaszpola. Obsadziliśmy miej­
scowość Jarugę, przekroczyliśmy rzekę Marulę I 
maszeru emy na Jampąl.

Według wiaaomośc1 kierującego komitetu u- 
kraińskich powstańczych oddziałów, dnia 16 pa­
ździernika pod Humaniem została pobita dywizja 
sowiecka kaw&lerji, świeżo w\ słana na ten front’ 
Rozbrojono ja, przyczem powstańcy zdobyli 5 cię­
żkich armat, 2 lekkie treny i amunicję.

N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

DICI I7IJ A “̂n ■ Bpnów oraz kompletne wyprawy
D l b L I f c N A  ślubne, także z dostarczonego materjatu

w Krajowej fabryce bielizny S z y i R S I i a  R a d a ,
L W Ó W ,  ul e j  Słowackiego liczba 2. n5464

----------------------------- j
Pensjonat „Polonia" Batorego 34.*
I. p. pokoje z calem utrzymaniem, centralne ogrzewanie 
54/8n zapewnione.

A  A P O L L O  w
‘ *  Dziś po raz sierwsży! 

*iia May
w przepysznej, peł lej humoru komedji 

w 5 aktach p. t.:
D E N T Y S T K A

W b w torek i środę z  powodu Koncerfduf
tyiko do godz. w pOł do 8 ej wiecz.

NA DOBIĘ

Koncert
Zagrali więc. Zagrali nad modrą Wisłą z tym sa­

mym wdziękiem, z iakim się w dobrych czasach gry­
wało nad błęgitnym Duna'em.

Nad doborem instrumentów była % początku na­
rada. Lieberman, pamiętny, że mickiewiczowski Jan­
kiel wywodził się ponoć cd sławnego Jankiela Lieber- 
mana i żądny, żeby sława pozostała w rodzie, prosił 
dla siebie o cymbał, zaręczając, że ma do tego wszel­
kie kwalifikacje. Hansner zażądał trąby, dając gwa­
rancie. źe go we Lwowie nie nazywa nikt inaczej, niż 
trąba. Daszyński rozżalony, żs sam sobie uniemożliwił 
występ iako pierwszemu skrzypkowi, przyrzekł, że 
będzie ze swujej ministerialnej lawy chociaż basować.

Potein wszczęły się spory. Najdroższy po wy- 
ieżdzie Diamanda socjalista nasz: Perl domagał się 
muzyki takiej, jak on s-im, więc delikatnej i perlistej. 
Przeciwnie przy mocnei, żelazne! obstawaj Klemen­
siewicz, jak wiadomo niegdyś żelazny, a dziś już zar­
dzewiały medyk.

Wreszcie, kiedy spór się zaognił, na kompromi­
sowy wniosek hUusnera uchwalono grać na instru 
mentach, stojących w pośrodku pomiędzy delikatnymi 
a brutalnymi: na blaszanych lampach. Mają one tę 
zaletę, że łatwo je wypoźyczvć w większe! ilości ze 
sklepów sympatyków żydowskich, którzy za niedaw­
ną mowę Hausnera i jemu całemu klubowi winni są 
wdzięczność, a po drugie... \

Ale drugiej zalety lamp w podobnym rodzaju u- 
źyc!a nie chciał wnioskodawca zdradzać kolegom klu­
bo wyin przedwcześnie. Sam tylko bowiem Hausner 
jako Lwowianin prawy, to jest, przepraszam, lewy,
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•wiedział, co w  Pgo rodzinnem mieście znaczy: „mó­
wić do lampy“. ; ; 8 *  ffiiWM lrat

Weseli zaś I-.oncertanci mówili podobno nie tio 
itdnej nawet lampy, ale do wielu i nie mówili już póź­
niej nawet, ale śpiewali do nich. Niestety wszystko 
to byty mowy i śpiewy „do Iampy“. Dlatego naj­
pewniej koncert skończy! się tak nikłym sukcesem.

Mieczyk.

Lwów — Wilnu.
: ! f

Pod hasłem „Wilno musi być nasze" urządzo­
ną została w dniu wczorajszym pod pomnikiem Mi­
ckiewicza manifestacja społeczeństwa lwowskiego. O 
,gódz. 12-tej w południe stopnie przed kolumną tu­
dzież plac Msrjacki przed nią zapełniła publiczność, 
[zjawiła się delegacja uczestników postania stycznio­
wego, przybyli członkowie Rady miejskiej z wicepr, 
;dr, Stahlem na czele, wreszcie kilkanaście towarzystw 
i cechów zc sztandarami.

Do zebranych przemówił biskup ks. Bandurski 
I w obszernym wywodzie przedstawił sprawę pol­
skości Wilna i zierai wileńskiej oraz podkreślił te 
momenty dziejowe, w których sdne i niewzruszone 
węzły zadzierzgnięte zostały pomiędzy DoJską a 
Wilnem od pierwszej unjii poprzez dalszy bieg dzie­
jów, aż po chwile ostatniego wyzwolenia drogiego 
nam grodu z pęt niewoli bo^zewickiej.

Po przemówieniu ks. bisk. Bandurskicgo, prze- 
rywanem okrzykami na cześć Wilna i armii gen. 
Żeligowskiego, odśpiewała zebrana publiczność Rotę 
Konopnickiej, poczem dr. A. Wereszczyński odczy- 
ctał następującą rezolucję:

„Ludność mnsta Lwowa, która swą własną^ 
przynależność do Polski z takim trudem wywalczyła 
I obroniła, tem goręcej i serdeczniej odczuwa i po- 
dtiela żywiołowa dążenie rodaków z ziemi wileń- 

i sk ei do połączenia się z Macierzą; a s ‘wierdzając,
że Wilno i ziemia wileńska, jato zamieszkane w

i przeważnej większości przez ludność polską i z kul­
turą polską od wieków związane, winny być niero- 
zerwalrre z łączone z Rzecząpospolitą polską do­
maga się od Rządu polskiego poparcia idących w 
tym kierunku dążeń ludności miejscowej z całym 
nacisk em i wszelkiemi środkami. Zarazem wyraża 
niezłomne przekonanie, że demokratyczne pańsfwa 
zachodnie, wierne wzniosłym ideom wypisanym na 
ich zwycięskich sztandarach, r !e zechcą przeszka­
dzać lumości ziemi wileńskiej tworzącej większość 
w swym własnym kraju, w swobodnem wykonaniu 
prawa stanowienia o sobie“.

Po uchwaleniu powyższej rezolucji uformował 
się pochód, na którego czele kroczyły delegacie 
towarzystw i cechów oraz członkowie Rady miej­
skiej — i ruszył pi. Bernardyn-km i ul. Czarnie­
ckiego przed gmsch Namiestnictwa, gdzie osobna 
delegacja przedstawia ubhwaloną rezulucję Gene­
r a l n e m u  Delegatowi Rtądu, któ*y obiecał ją prze­
słać ao Warszawy.

Z batonu gmachu przemówił do zebranych 
wicepr. dr. Stahl, poczem publiczność odśpiewała 

" Rotę i rozeszła s ę do domów.

iSEadomftii h ieiąci
Lwów, 25 października.

Repet tuaj teatru m iejskiej
Poniedziałek 25 bm- o g. 7 w. „Pocałunek wojny",

sriuka.
Wtorek 26 bm. wiecz. ,-Manewry jesienne" ope­

retka.
Środa 27 bm. wiecz. „Cyrulik sewilski", opera 

komiczna.
Czwartek 28 bm. wiecz. „Pocałunek wojny".
Piątek 29 bm. wiecz. „Cyganeria", opera, I-stey 

występ Ewy Didur.
Sobota 30 bm. piopol. „Halka", opera. — Wiecz. 

„Manewry jesienne", operetka.
N iedziela 31 bm. popoł. „Noc w Wenecji", ope-' 

retka. — Wiecz. , Focalunek wojny".
Początek przedstawień popołudniowych wyjątko­

wo o godz. 3 popoł., wieczornych o g. 7 wieczorem.
— APOLLO. Dziś przepyszna komedja w 5 aktach 

„Dentystka1* z Mią May w głównej roli.

— Poniedziałek we Lwowie. Urząd czyszczenia mia­
sta czci zdaje się niedzieję tak dokumentnie, że iego 
pracownikmn brak na drugi dzień koniecznych stł cio. 
uracy. Skutkiem tego poniedziałek jako nieszczęsny 
następca niedzieli tem się różni od innych zwykłych 
dni w  tygodniu, że kiedy w te dni ulice są zaśmiecone 
w sposób względny, w poniedziałek Lwów wygląda 
jak jeden wielki niewzruszony śmietnik

— Kierownik Ministerstwa Sztuki i Kultury zamia­
nował p. Stanisława Głowackiego referentem do spraw 
muzyki r teatrów w Małopolsce, generalnym sekreta­
rce* mhLsterstwa od 1 listopada b. r.

-- Ministerstwo kolej nadsyła następujący komuni­
kat. Uprasza się wszystkie instytucje humanitarne-, 
rtóre zajmują się opieką n»d żołnierzem polskim i pra­
cują dla armji w polu j z tego tytułu mają przydzielo­

ne wagony kolejowe na stały użytek, aby najpóźniej j 
<■0 26 urn. zwróciły się do nowoutworzonej komisji 
przydziału taboru kolejowego pfzy Naczelnem Do­
wództwie W. P. (szef kolei państwowych) o wymia­
nę dotychczasowego pozwolenia na nowa względnie 
uzyskanie takiego zezwolenia, o ile go nie posiadają. 
Zwraca się uwagę, że instytucje, które do 10 listopa­
da nie postarają się o pozwolenie, będą musiały pozo­
stające w ich posiadaniu wagony opróżnić i oddać do 
dyspozycji władz, kolejowych.

— Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie ogła­
sza: Z powodu rekonstrukcji mostu między Domaży- 
r?m i Janowem nic będzie kursować an. 26 paździer­
nika br. ze Lwowa do Jaworowa pociąg Nr. 3254 
(°dj. ze Lwowa 16.05), zaś 27 października br. nociąg 
powrotny f  Jaworowa Nr. 3251 (przyjazd do Lwowa 
3.55).

— Z nagrobków rycerskich. Jak już donieśliśmy, 
padł na froncie jako jeden z ostatnich Wojciech Sie­
maszko, którego nazwisko podwójnie jest związane ze 
Lwowem. Raz przez to, że bronił tego m!asfa w  jego 
najcięższych terminach, a powtóre, że był niemniej 
defmym i przywiązanym synem Wandy Siemaszkowej, 
nieodżałowanej bohaterki teatru lwowskiego, która 
jęła się obecnie twardej a pifknej pracy unarodawiają- 
cej jako dyrektorka, teatru bydgoskiego. Pani Siema­
szków ej składamy tą dtrogą żgfwe wyrazy współczu­
cia. N<etylko teatralną musi być bohateika — niech 
te słowa pociechy do niej dojdą — jeżeli syna umiała 
wychować na bohatera w żjciu.

— „Dziwna metoda". Pod takim tytułem napadnię­
to wczoraj w jednem z pism lwowskich w sposób nie­
zdarny i Bezmyślny ostatnie uchwały „Związku lite­
ratów", dotyczące sanacji teatru lw owskiego. Powa­
ga „Związku" usuwa zupełnie potrzebę bronienia go 
przed napaściami, zwłaszcza tak naiwnemi. Ze wzglę­
du wszakże na obchodzące nas bliżej zdanie: „Cóż 
zrobi najgenialniejszy kierownik, choćby nim ty ł  par 
Maykowski, który siebie za takiego uważa, jeżeli nie 
będzie móg! zaangażować tego lub owego artysty", 
stwierdzamy, że pan Maykowski, będący wprawdzie 
członkiem „Związku literałów". nietylko się za kan­
dydata na genialnego kierownika nie uważa, ale wogó- 
le nie uważa się za kandydata. Dał zas temu wyra2 
jeszcze przed wakacjami na posiedzeniu „Związku 
Pteratów" stwierdzając, że o stanowisko kierownika 
literackiego w teatrze lwowskim ubiegać się nie bę­
dzie. Dziwne' zatem metody użyła redakcja wspom- 
i .anegc pisma, wciągając w walkę teatralną człowieka 
który się do mej zupełnie nie myśli mieszać.

— Zator wozów tramwajowych utworzył się wćzó- 
rąi wieczorem na p l., Marjackim, gdzie na linji KD. 
wćz zatarasował innym drogę z powodu upadku że­
laznego stojaka ze szczytu wozu. Stojak uległ pęknię­
ciu i opadf na chodnik nie powodując pozatem żadnego 
wypadku wśród licznie w tyrn czasie przechadzającej 
się publiczności. ....

S l l & f t !  j f e u t l l i ! .
Ministrowie w Inulinie.
Lublin. (PAT.) Prezydent ministrów Witos 

wraz z ministrem oświaty Ratajem przybył 23 b. m. 
do Lublina kurjerem w nocy, zatrzymując się na sta­
cji w swoim pociągu. Rano przybył na stację woje­
woda lubelski, udając się do wagonu, w którym 
oczekiwali go ministrowie. O god£. 9 rano nastąpiło 
na dworcu kolejowym oficjalne powitanie prezyden­
ta ministrów przez zgiomadzonych przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych, przedstawicieli mia­
sta, komitetu obrony narodowej, straży obywatelskiej, 
prasy i t. d. Premiera powitał wojewoda p. Moska- 
icwskj, podkreślając, że po raz pierwszy w odrodzo­
nej Polsce miasto Lublin i województw" nia za­
szczyt witać prezydenta ministrów. Nawiązując do 
niedawno minionego okresu walki w ob-onie pań­
stwa, w której województwo lubelskie wzięło czyn­
ny udział, i podkreślając wielk'e zniszczenie terenów 
wojewóciztwa, wyraził mówca wdzięczność, że pre­
zydent ministrów osobiście odwiedził Lublin.

Z dworca prezydent ministrów z wojewodą 
i minister Rataj wraz z burmistrzem udali się do 
gmachu województwa, gdzie przedstawili się repre­
zentanci władz cywilnych, poczem premier udał się 
na Zamek lubelski, gdzie zwiedził starożytną kapli­
cę. Następnie złożył prezydent wizytę ks. biskupowi 
Fulmanowi, skąd udał się do szpha^ wojskowego, 
oraz do koszar 8. p. p. O godz. 12 w połudrie 
przyjmował premier poszczególne delegacje w gma­
chu starostwa. Po przyeciu delegacji premier oraz 
minister Rataj udali się samochodem do Chełma w 
towarzystwie woj. Moskalewskiego.

K i  ci? t e r  & >sntwtsP.i w Krakowie.
SCr&iłti W (PAT. . Wczoraj rano przybył do 

Krakowa minister spraw wojskowych generał Sosn- 
kowsk'. Na dworcu j:r yw tuła ministra generaljcja 
i s1arosta Kowalkowski. Mmister był obecny na 
poranku dla żołnierzy w teatrze Słowackiego, na­
stępnie od echał samochodem do Zakopanego ce­
lem odsiedzenia brata, ko ry  przebywa tam jako 
chory w szpualu wojskowym. Wieczorem powrócił 
minister do Kratowa, poczem pociągiem pospiesz­
nym odjechał do Lwowa.

f  IX p. Rudolf fitarzew
Krak>w. (PAT). Wczoraj popołudniu odbył 

się pogrzeb Rudolfa S‘arzewskiego, redaktora „Cza-. 
s i “. Przybyło bardzo wielu przedstawicieli świata! 
1 terackiego, dziennikarskiego i naukowego, ducho­
wieństwa, rządu, miasta i przyjaciół zmarłego. W gro­
nie obecnych był także generał Haller. Po odpra­
wieniu modłów nad zwłokami przemówił imieniem 
stronnictwa konserwatywnego i przyjaciół Zdzisław 
hr. Tarnowski, imieniem grona redakcyjnego „Czasu" 
redaktor Beauprć, imieniem Towarzystwa dziennika­
rzy polskich redaktor Konopiński, a im aniem wyda­
wców i redaktorów krakowskich Dr. Eiattaglia. ,j

Wojska japońskie wkrucayJy do Han- V 
. dżurja.
' Amsterdam. Wolff. Korespondent „Timesa" 

w Pekine donosi, że 10.000 wojsk japońskich z 
Władywostoku wkroczyło w granice Mi -idżurii ce- 
Lm obrony interesów japońskich. Cniny zawiado­
miły wobec tego Japon ę, że bkże bez jej pomocy 
będą w m ożność utrzym ć porządek i spokój.

SYBERYJSCY KONTRREWOLUCJONIŚCI OPU­
ŚCILI CZYTE.

Moskwą. (BK.) Dnia 21 października zajętą zosta­
ła Czyta, ostatuie wielkie miasto, które było jeszcze 
w posiadaniu syberyjskich kontrrewolucjonistów. Se- 
mienow uciekł w samolocie,

.. ,  LIGA NARODÓW.
Lyon. (Rr.d.) Generalny sekretariat Ligi narodów 

opuszcza Londyn 27 hm. i przenosi się do Genewy. 
W skład sekretariatu wchodzi 200 osób. Delegacia ja­
pońska przybędzie do Genewy 28 bm. Będzie ona li­
czyła 6 delegatów i 30 sekretarzy, nadto 3 oficerów, 
którzy będą należeli do komisji wojskowej Ligi naro­
dów, _ ^

STRAJKI W ANGLJI 
Wiedeń, (BK.) ,,N. Fr. Presse" z  Londynu. Strajk 

kolejarzy został na czas rokowań Więdzy rządem a 
górnikami wstrzymany. .

Wiedeń. (Radio.) BK. z Londynu. Wczorajsze 
pertraktacje między ministrami a przedstawicielami 
górników nie doprowadziły do żaanych rezultatów. 
Komitet parlamentarny Związków zawodowych zapro 
sił na środę do Londynu przedstawicieli wszystkich 
okręgów górniczych. Stanowisko kolejarzy nie jest 
wyjaśnione. Skutkiem strajku górników wstrzymano 
ruch kolejowy między Southamptor a Havre.

PAN ANUSZ URZĘDUJĘ,
Warszawa, (BATj) Wydział prasowy komisariatu 

rządu m. stpł. WY szawy komunikule; Redaktor cza­
sopisma „Gazeta Warszawska" p. Zygmunt Wasilew­
ski, za umieszczenie w lirze 258 tego pisma z 20 wrze­
śnia br. w dziale „Dzień polityczny" artykułu pt. 
„Ustawa kagańcowa itd." zawierającego krytykę za­
rządzeń : f, ROP., 2. Naczelnego Dowództwa, bez po­
przedniego przedstawienia do cenzury, podlega karze 
5.000 Mk. grzywny.

TRUT W KOSZU W KRAKOWIE.
Krrków. (PAT.) Wczoraj rano znaleziono na polu 

firmy „Pomona" za KrJKowem kosz, który mieścił po­
ćwiartowane zwłoki kobiety. W  ciągu dnia inspeictor 
policji Tkacz wyśledził sprawczynię, którą jest Euge- 
lija Jabłońska 18-lctnia dziewczyra, która zamordo­
wawszy w chęci zysku matkę swoją Rozalię Jabłoń­
ską. poćwiartowała jei zwłoki w piwnicy i wywiozła 
w  koszu wózkiem za miasto.

Z  ostatniej pociły
Prasa franonska o plobisoj oie górno 

śląskimi
„Temps* omawiając kwestję plebiscytu rfl 

Górnym Ślązku pisze:
Z żadnego punktu widzenia i pod żadnym pff* 

zorem żywotne potrzeby ekonomiczne Niemiec nie 
mogą orzemawiać za rozstrzygnięciem kwestji Gór­
nego Ślązka na korzyść Niemiec. Kampanja, jaką 
prowadzi w tym kierunku prasa niemiecka jest 
kampanją złej woli; zaś polityka Beri na w tej spra­
wie i'sf. pJilyką nienawiści i straszaków.

Jedynym sposobem, aby położyć kres wzbu­
rzeniu, które mogłoby stać się groźnem, jest przy­
śpieszenie plebiscytowych prac organizacyjnych, * 
zawarowanie plebiscytu wszelkiemi mcżHwemi gwa­
rancjami szczerości i prawdy. Gwarancje te nada* 
drą wyrazowi woli ludu autorytet moralny konie* 
czny do tego, ażeby żadna intryg*, żaden kompl0< 
polityczny cży militarny nie mogły dz ałać p r z e ć  *vk<- 
memu bez narażenia tych, którzy za nie poniOSA 
odpowiedzialność, na poniesienie konsekwencji ja* 
kie pociąga za sobą każde pogwałcenie prawa.
Aresztowanie agentów bclne*« iokici W  

dów w Lyonie.
wL‘E;ho de Paris" donosi:
Policja francuska zaaresztowała na dworru *  

Lyonie, dwóch żydów rosyjskich Levi Tainera i S** 
muela Pulika przybywających z Moskwy. Areszty 
wania dokonano w chwili, gdy obaj wysiadał* * 
Orient Expresu. t.

Przy rewizji bagaży obu podróżujących poJKjJ 
dowa odkryła prócz mnóstwa futer znaczną



JSŁOWO POLSKIE11 nr. 497 i  26 paUatentfka 1920

'Oszur bolszewickich. Przy dokładiyjszem badaniu 
'OKr^o, że jeden z kufrów miał ó/ j  podwójne. W 
*rytce tej znaleziono rosyjskty aKcje i walory 

tr*edstawiające wartość 32 m iit/iów  ruoli, które 
*!ner. i Puhk zamierzał1 sp a d a ć . Na wniosek 

“ 'mika cłowego obu aiesztij&anych odesłano do 
*'«zieni* . . . .

Sataetrofa lotnicza w Alpaoh.
,£cho  de Paris“ donosi z Genewy:

( Narodowcu Glimmz znaleziono rozbity aero- 
®PIan. Ekspedycji ratunkovej, która wyruszyła na- 
j cnmiast celem poszukiwania ofiar katastrofy, uda- 
,0'S e  ockryć dwa trupy osłonięte lodem. Trupy 
JOtnikOw były okropnie zniekształcone. Mieli oni 
Ja sooie mundury jasno-niebieskie ozdobione li­
pnymi orderami.

Aparat znajdował się w odleg'ośćl 200 metrów 
ich ciał. u stóp skalistej ściany.

Wedle przypuszczeń dwaj piloci zabłądzili i 
JMrowaii wyąduwuć na lodowcu, jednakowoż apa- 
at rozbił się o skały.

Według innej wersji aeroplan ten tak samo 
ak drugi, k;órv spauł do jeziora Zfirichskiego, a 
Wyruszył równocześnie z Włoch miał uledz sabo* 
ażowi w chwili wyruszenia. Wiadomo bowiem, że 
- a te aparaty przeznaczone były dla rządu fiń- 
Ł ie g o .

Dział ekonom iczny.
Stan naszego Koleinicfina.

W jjopodarca państwowej IJo[ski niepodleglel są 
ziały lepiej j gorzej prowadzone. Z natury rzeczy l 

punków  wyuikło, że najprędzej zorganizowała się si- 
11 zbroina państwa, która pioza dużemi niedomaganianu 
iv dziale intendantury przedstawia się dosyć korzystnie 

zadość czynj potrzebie. Drugą gałęzią administraclL 
^tóra po wojsku okazała się najbardziej żywotną, Jest 
''Usze kolejnictwo. Naogół jest to dział, może ii szcze 
"Piej zorganizowany, aniżeli armia. Zawdzięcza to w 
'■bacznej mierze temu, iż armię trzeba było dopiero 
‘tWarzać z niczego, gdy kolejnictwo miało iuż swoje 
'amy organizacyjne, wyszkoiony persona] i jaki taki in­
wentarz.

Niedawno minister kolejj Bartę] na komisji komu* 
Wkacyinej w Sejmie złozył obszerne sprawozdanie o 
°becnym stanie naszego kc-iejnictwa. Z referatu tego 
bodniemy garść ważniejszych szczegółów.

Kolcie, iak zresztą wszelkie rodzaje komunikach 
•^drwej i w odnej w obrębię państwa, można porównać 

sy s te m u  krwionośnego w  organizmie, wypełniają 
b o w iem  zupełnie podobne funkcje . Od ich spra­

wności i prawidłowej pracy zależy w zupełności byt i 
j^zpieczeństwo państwa, zwłaszcza podczas wertuy- 
^iężkie to i trudne zadanie koleje polskie wypełniły 
ś lu b n ie , o czem nawet cudzoziemcy wyrażali się z 
j,8łw iększem  uznaniem podnosząc rzetelne zasługi 
pejnictwa zarówno przy ewakuacji obszarów, opusz- 

1 Zanych przez wojska polskie, jakoteż przy pracy 
^  kraju i dla frontu.

W  chwili odwrotu wojsk naszych, koleje, bedą- 
w naszem posiadaniu, liczyły 15.755 kilometrów 

J  ru normalnego i 2.679 kilometrów toru rosyjskie- 
nieco szerszego. Wszystkie koleje podzielone by­

ły na 9 dyrekcji, a mianowicie: warszawską, radom- 
. ’3, krakowską, lwowską, stanisławowską, pozroń- 

pomorską, wileńską i rówieńską. Wielką zasłu- 
J4 tninistra Bartla jest, te  postępując w  myśl trakta- 
« Wersalskiego, obsadził dyrekcję kolejową w Gdań- 
"h i nie zrażając się przeszkodami zę strony n5emców 

r e s k ic h ,  koleje gdańskie złączył z pomorskiemi i 
^ ^ w i ł  tę sprawę na właściwej drodze.
2g W  lipcu 1919 r. koleje nasze posiadały parowozów 

yagonów osobowych 57S1 i wagonów ciężaro­
wych 50.197. Jag dalece stau ten nie odpowiadał po- 

eble, łatwo będzie zrozumieć, gdy się porówna ze 
J ^ c in  taboru na tyci) samych obszarach przed wojną 
0. r' *914- Wówczas było lokomotyw 4804, wagonów 
spbowych 12.011, wagonów towarowych 120.110. W 

Vl 4TU więc pięciu Jat wojny obszary te straciły w lo- 
45 prc. taboiru. w wagonach osobowych52 W a, a w  wagonach towarowych 58 pre

Sieć kolejowa w Polsce, lak wiadomo, posiada 
duże luki, zwłaszcza w  Obrębie b. Królestwa. Taka np. 
gubernia płocka nie posiadała, wcale kolei. Toteż przy 
projektowaniu nowych linji kalkowych przedew szyst- 
kiem uwzględniono okolice, po macoszemu poprze­
dnio traktowane. Z budowanych obecnie kolej należy 
wymienić: kolei Kutno—Strzałkowo długości 111 kilo­
metrów, która w 85 procentach jest już na ukończe­
niu; koiej Lódź—Kutno—Płock dług. 127 kilometrów; 
kolej Płock—Sierpc dług. 38 i pół kilometr. Przebudo­
wuje się również kolei wązkotorową Nasielsk—Raciąż 
—Sierpc na normalnotorową. Długość iej wynosi 87 
i pół kilometra. Przebudowie także ulega węzeł war­
szawski, co jednakże ootrwa ęzas dłuższy z uwagi na 
ogrom zadania.

Jak są obsadzone koleje nasze? Pod tym wzglę­
dem zauważyć można znaczne różnice. I tak w mieś. 
maju rb. stosunki te przedstawiały się następująco: 
w dyrekcji warszawskiej na jeden kilometr kolei przy­
padało 22.7 pracowników, w dyr. radomskiej 14.1; w  
krakowskiej 19.2; w  lwowskiei 135; w  stanisławow­
skiej 7.6; w  Domorskiei 7.3; w gdańskiej 6.4; w wileń­
skiej 10.7. Przeciętnie zatem na kolejach polskich wy­
pada 14.2 pracowników na jeden kilometr. Stosunek 
to nie jest zbyt wielki, jeśli się zważy, że w r. 1910 
w Rosji na jeden kilometr kolei przypadało 12.5 pra­
cowników; w Niemczech 12; w Austrii 9.5; we Fran- 
d i 8.3. W ciągu wojny stosunek ten we wszystkich 
państwach wojujących znacznie się powiększył. Tak 
np- w dn. 1 lipca 1914 r. we Francii na kolejach za­
trudnionych było 329.762 pracowników, zaś w r. 1919 
w tym samym miesiącu pracowało już 465.555 ludzi.

Minister Bartel od pewnego czasu dąży do zredu­
kowania liczby pracowników, zwalniani pracownicy 
otrzymują stanowiska tam, gdzie obsługa jest niedou 
stateczna lub zachodzi konieczność obsadzania zupeł­
nie nowych miejsc,

Często słyszy się narzekania na zbyt wysokie 
taryfy kolejowe u nas. Tymczasem statystyka w y ­
kazuje, że taryfą na kolejach polslrich iest niższa, niż 
w wielu innych państwach- Tak np. taryfa osobowa 
nasza jest trzykrotnie niższa od taryfy w Czecno- 
Słowadi, a dwukrotnie niższa od taryfy osobowej w  
Niemczech. Wogóle taryfy koleiowe na/kolejach na­
szych są znacznie niższe od zagranicznych. Dlatego 
też ministerstwo nasze zamierza podwyższyć jeszcze 
taryfy, z uwzględnieniem wszakże ulg dla przesyłek 
artykułów pierwszej potrzeby. Dalsza podwyżka taryf 
jest tembardziej uzasadniona, że koleie nasze pracują 
wciąż z deficytem. Tak np. deficyt w jednym miesiącu 
sierpniu rb. wynosił 879 467.3% marek! Tłumaczy się 
to w znacznej mierze tem, że koleje nasze pracowały 
dotychczas głównie dla frontu. Olbrzymio też powię­
ksza wydatki drożyzna węgla i wszelkich materiałów, 
ceny których ostatnio szalenie wzrastały. Wielkie też 
sumy pochłaniają wynagrodzenia pracowników, któ­
rych normy o wiele szybciej wzrnstają, aniżeli do­
chody kolejowe.

Koleje, przy cwakuacii ze wschodu wykazały nad­
zwyczajną sprawność. ićabie.ano absolutnie wszystko 
7. taborów kolejowych, wąrszti tów Itp., nie pozosta­
wiając bolszewikom niczego roza zniszczonym forem 
i mostami Kolejnictwo polskie w  okresie dla państwa 
najdęzszym wytrzymało próbę w zupełności. Wogóle 
sprawność kolei polskich stoi dziś na poziomie tym 
samym, co kolej francuskie^.

W  końcu podkreślić r.ależy, że świetny ten roz- 
wól kolejnictwa naszego pomimo n ezwykle ciężkich 
warunków zawdzięczamy jedynie obecnemu ministro­
wi p. Bartlowi. tego niezmordowanej pracy, nieznaią- 
cej odpoczynku, jego energii niewyczerpani, zapobie­
gliwości, przytem ogromnej wiedzy zarówno ogólnej 
tak fachowej. Jest to wzór człowieka pracy, wzór za­
wodowca, wzór prawej 1 obywatela, służącego bez 
wytchnienia ojczyźnie. Pod iego światłem i uczdwem 
a energiczneui kierownictwem, można mieć nadzieję, 
że koleie polskie staną kiedyś na wyżynie rozwoju i 
wymagań czasu. Oby jaknajdłużej mógł wytrwać na 
tem stanowisku dla pożytku państwa.

X Nowy kanał. Wisła górna jest już w70prc. 
uregulowaną, natomiast średnia jest dotąd ogromnie 
zaniedbaną, a dotąd prawie zupe^ie jest pod tym 
względem nietkniętą. Obecnie w województwie kie- 
leckiem rozpoczęto roboty oko!0 obwałowania 
brze gów Wisły w ce j  uchroń en.a od wylewów. 
Prowadzona też są roboty około sieci sztucznych

dróg splawnych, z których najważniejszy iest kanał 
węglowy prowadzący do Krakowa do rewiru wę­
glowego z ujściem do Wisły pod Sandomierzem. 
Drugi kanał ma prowadzić od Górnego Ślązka do 
■Łodzi z odgiłęziemami do Włocławka i Warszawy. 
Przygotowania są jeż w begu,

X Budową fabryki wagonów w Ostrowie*
Robo.y budowlane tei ważnej p l a c ó w k i  naszego no­
wego przemysłu postępują żwawo. Oddziały me­
chaniczne, kuźnia są częściowo pod dachem. Wiel­
ka hala montażowa prawdopodobnie największa 
budowla tego rodzaju w Polsce będzie w ciągu 
zimy pOKrytą. Inne oddziały mechaniczno-drzewny, 
stolarski, lapicerski, blacharnia itd. są obecnie mu­
rowane. Montownie nadwozi i lakiernie będą na 
wiosnę ukończone, ODSterne magazyny są gotowe 
na przyjęcie materjałów i maszyn, które już teraz 
całemi pociągam i wprost na fahrykę wjeżdża­
ją. Budowa stacji silnicowej na 1500 koni rozpo­
cznie się na wiosnę. Jeszcze w zimie będzie uru­
chomionym obszerny w; rsztat remontowy, który 
naprawiać będzie około 100 wagonów miesięcznie. 
Wszystkie prace prowadzone są pod doświadczonem 
k>erownictwem Dyrekcji Spółki przez kilka różnych 
przedsiębiorstw, a biuro konstrukcyjne opracowuje 
równocześnie plany nowych wagonów polskich. Li­
czyć można śmiało z uruchomieniem tęgo wielkie­
go dzieła w roku przyszłym.

X zeciw projektowi upaństwowienia ko­
palń węg a w Niemczech wypowiedział >ię 
Związek orzedsiębiorców węglowych, W m em orjde 
swoim podkreśla on, że: DrzedewsŁysiKiem upadnę 
inicjatywa prywatna, kióra tak wysoko postawiła 
niemiecki przemysł węglowy; upaństwOwien e ko­
palń zb iu rok ratyzu j przemysł węglowy i nie po­
zwoli mu iść drogą postępu; centralny zarząd w 
Berlinie n :e da sobie zgoła rady z blizko tysiącem 
memieck ch kopalń; dotychczasowe dośw ‘ad zenie z 
kolęiami, poczią i fabrykami rządowemi dowodnie 
wskazują, że tam, gdzie wkracza upaństwowienie, 
zanika wydajność pracy i poczucie n.oralnej odpo­
wiedzialności robotników i funkcjonariuszy; organi- 
zacja na drodze przedsiębiorczości prywatnej jest 
najtańszą; ucierpią interesy zarów no konsum entów 
jak i roootników przv gospodarce państwowej; 
upaństwowienie kopalń węgla wkrótce wciągnie w 
wir etatyzmu inne ważne gałęzie wytwórczości; tyl­
ko inicjatywa prywatna dąży stale do zmniejszenia 
kosztów  produkt i Dez straty dla roDOtmka i do 
podniesienia przez postęp techniczny wydajności 
kopalń.

Prof. Fischer, słynny badacz w dziale wycią­
gania z węgla cennych produktów chemicznych, ró­
wnież wypowiada zdanie, że upaństwowienie kopalń 
węgla położy kres postępom techniki i chemji. Do­
wodzi on, że w takim razie Niemcy nigdy nie przej­
dą na wielkie piece gazowe i elektryczne, które już 
zjawiły się w Ameryce, że wiecznie wytwarzać będą 
koks dla wielkich pieców, pomijaiąc wytwarzanie 
bardzo cennych produktów chemicznych, które na- 
bywać trzeba będzie za granicą za drogie pie­
niądze.

Związek obrony niemieck!ego terytorjum zło­
żył w tei sprawie także memorał, w którym za­
znacza, że upaństwowienie kopalń może mieć bar­
dzo mepożądane następstwa na wypadek nowych 
nieporozumień z Koalicją i obsadzenie przez nią 
zagłębia Ruhr.

?? Zastój w Drzemyśte łódzkim. Żydowski dziennik 
„Lodzer Volksstimme“ o stosunkach przemysłu łódz­
kiego podaje, że w łódzkim świecie handlowym zauwa­
żyć się daje obecnie zastój. Przyczyną jest zawiesze­
nie broni, które stawia przemysł i handel łódzki przed 
całym szeregiem zadań. Pierwszą przyczyną jest że lu 
dność wstrzymuje się od zakupów, czekając na wyja­
śnienie położenia. W sferach handlowych są pewnt, że 
pokói polsko-rosyiski sprowadzi zniżkę cen na surowce. 
Również wyrażają nadziej, że z chwilą usunięcia nie­
domagać komunikacymvch ceny spadną. Ceny na ba­
wełnę i inne surowce spadają i ® na rynku łódzkim od 
12 do 15%. Zapasów nikt nie robi. Wszvscy czekają 
na dalrzą zniżkę cen. Wśród Drzemyslowców baweł­
nianych daje się zauważyć łendencia nie sprzedawania 
zapasów po tanich cenach. Panuje przekonanie, że 
wkrótce przed przemysłem łódzkim otworzą się rynki 
odbiorcze, które są pozbawione wszelkiego towaru.

C ę a y  og łossień :P
I  Pt^łpenia za wiersz lub jego miejsce 
I  n t  "ein. Pismem 2 Mk. •— Nadesłane 
I  “w o lo g ja  za wiersz drobnem pi- 

lub jego miejsce 5 Mk.

Ceny ogłoszeń;
Ogłoszenia w kronice 18 Mk. za wiersz, po 
-.ontce 7 Mk, n„ pierwszej stronie 20 Mk.— 
Drobne ogłoszenia S« fenigów za wyra; — 
Ogłoszenia zamiejscowe o I08*fo '»o>isze 

Ogłoszenia zag..-niczne o 20 0 °. droższe.

przyjmuje dc nap. ■ wy . przewiniecie
F A B R Y K A  A K C Y J N E G O  T 0 V M A .1 Z Y S T W A  E L E K T R Y C Z N E G O

SOKOLNICKI &  WIŚNIEWSKI
p ro w in c ji UŁkuft Eznla s ią  w  naJK rćtczrm  term in ie .

5689 ul. Na Błonie 38.
U  p reew tofófs m aszyny  p rz y jm u j?  s ię  p s in ą  g w aran c ją -

- KUPNO t SPRZEDAŁ _ _
*Slć|2((i ws^eikiego rodzaju, btbłjoteki, zbiory, autografy, 
iirtn- #»*z‘eła sztukh staie kupuje i przyjmuje w komis 
‘'Orero”. włała,‘ S «ółka kslęgarsko-antyswarsna z ogr. 

e.ią Lwów, Akademicka a. 5763

G -Iru stałe ' przewoźne, Obrabiarki drzewa i metali, Mo- 
3" |  tery, Lekomobile, Pasy poleca „Pilot1* Lwów Ba­

torego 4. • 5793

Mae7nnP do P‘san'a kupię Karasiński Braierowska 8, od Pioacjllij 9-tej do 1-szej 5su7

a n rz iiam  n?y,,chmiast realność składaiącą się z domu 
wpicDuaiii mieszkalnego osobnego domku z pralnią i mu- 
rou aną piwni ą, stajni i suszarni na owoce, komó.ki, dalej 
pijknego saiu i ogródka warzywnego, nadaje się dla eme- 
rytaluD na letniska Kling Sądowa Wisznia. ' 5810
Snnpfiam  sai°,n>k mahoniowy Oglądać można od 1-2—? 
uJjłitiualU Miklmska Kurkowa 53j 5814



SŁG\Tvj r y ^ jK u . ni. v<i /. 'r, j j i / ia jn w a  lycu

S n r 70^ a m  a n ł c t a  kamienicę, kino, majątek 140 i 360 
ujlł cGUUUI flflic 5) niorg w, dwie wilie,* cztery domy, 
realno li 1! morgów pola. Agencja Kostiuka, Lwów, Ko- 
perniica 15. * ;5313

W ciW
DioulKi, m^dta loaleiowe, i i. tyk,o w hurtownym skła­
dzie firmy Bracia Grosskopf i SUa, Lwów, pasaż naus- 
mana 3. 5S22

l l 7 V/*3 P» sztuczre zęby, precjoza, złoto, srebro, także za- 
U i j  u m stawione kupuje wypłacając najv'yższą wartość. 
Stiauch. Jubiler; Lwów, Leg;ońów 25- 5817

l^mi^aina i Wilia <v każdej dzielnicy od 200.000 <_o ftSfflfKniCB I WEilC 3,500 oto Marek. M ajątek  *00 morgów 
z budynkami za 2,200.000 Marek sprzeda Snopkowska 39, 
drzwi 4 od 2- 5. 5823

Qnp;«9'! 'M  piękne futro tc h ó rz e  do podbicia, niedrogo
O płiC IH fil 2 palta m essie z materji Drzedwojennej dla 
zamożniejszych Banów, czarne spodnie Mirkiewiczowa Le- 
lew tia 17 od 2—5. 5708
   1 -

U* Mo 3 pokoje sprzedam za 40.5&U ml,. Bar.drowska Fri- 
WęHIB drichów 5 LI p. od 8 - 1  id 3—6. 5-787

m ęske i dziecinne kapelusze, hurtownie i czę- 
h  ściowo, stare przerabi :rrt na najnowsze fasony 

Iw orzyjański gen. zast. pierwszej parc wej fabryki Tow . 
Kapeiuszników składnica Lwów Kościelna 8, gmach Izby 
Rękodzielniczej. 5554

"  Piętro wa nowa, aha Willa, ogród dwa fronty, 
lism ufl łazienki wolr.t mieszKanie sprzeda ;a  500 ty­

sięcy Mkp. Czyk Kopernitta L, II. piętro nad Apteka od 
4—o. 5773

ę ip p T lia rn in  młynki Jo czyszczenia zboża, pługi, brony, 
u<CO/.KrMHC, narzędzia rolnicze i gospodarcze, widły do 
kartofli poleca M. Kierski Lwów, pasaż Mikoiascha. 5771

y „ » V aparat i filmy używane familijne lub teatralne. 
M J i f  RiliB Zgłoszenia K. W P. poczta Chocintierz po­
wiat Tłumacz. 5765

Fabryka tutek Quo Vadis Lwów Krasickich poleca swoje 
wyroby. 5571

i!nP7 9 7  kompletna n:a jedn .go  konia (szorki wiedeńskie) 
U jllzu  zamienię za mąkę. Zgłoszenia ul. Sapiepy 57 I p. 
drzwi Nr. 12. 5756

maszynę do pisania kupię zaraz. Dolkowski 
Zimorow c/.a 6. 5692

Dem a ^2 krycia dachów po cenach huttownych, poleca 
FajJA  „Pilot" Lwów, Batorego 4 ■* 5309

Oj,,,,: parowe, motorowe Stock, Praga, Exelsior poleca 
raOjjl craz napraw,a „PILOT* Lwów, Batorego 4. 5656

fiSinnelrin wglmn Kamienie, Perlaki, Turbiny, transmisje, 
B iljllóAiu natC B , pasy poleca .Pilot" Lwów Batorego 4.

56 :8

flulmmeikii ciężarowy 5-tonowy ©Kazyjnie do sprzedania 
nU laiSluuli .PILO T* Lwów, Batorego 4. 56o7

|/» n n j]9»7 a  i woale żałobne, modne i tanio poleca M. 
ndjlatiSbŁS Topolnięka Kopernika 1, nad apteką Miko-
lascha. 5634

NAUKA i WYCHOWANIE.
Pańska 14 urządza w listopadzie wykła­
dy literatury polskiej współczesnej In­

formacji udziela kancelarja szkoły o.i 11 — 1, 4—6. oS21

W O L N E  P O S A D Y .

EiikG roziiDsiiteli
znajdzie State zajęcie. 3794

Rutynowanego kosnercjaiisty
postukuje dla centralnego biura Towarzystwo akcyjne dla 
przemysłu, spirytusowego i chemicznego Kraków, ui. Wie­
lopole 15. Doświadczany fachowiec w dzit.le chemicznym 

będzie w pierwszym rzędzie uwzględniony. 5820

Konkurs.
W Zakładzie sieret i ubogich Fundacji Stani-  ̂

stawa hr Skatbka w Drohcwyżu, jest do obsadze-
nia posada

Dyrektora Nakładu
z poborami wceług umowy — z wotnem mieszka­

niem, opałem i światłem.
Podania, ktrre wnosić należy najpóźniej do  15. 

listopada 1920 w  Kurotorji F undacji (Lwów, Gmach 
Skarbkowsai) zawierać mają dotychczasowy bieg ży­
cia kandydata wraz z świadectwami.

Pierwszeństwo mają wykazujący się kwalifika­
cją pedagogiczną tudzież praktyką odbytą w kiero­
waniu podobnym Zakładem. 5815

BoZKE DONIESIENIA.
reperacyjne firm y: Hi!. Badian Janow ska 24 
przyjmują w naprawę pługi m otorowe i inne 

n~aszvnv, oraz wysyłają monterów. 5579

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Biega."

1  n n n  »*S zachce o ile b ra f  Ust o l  B. 
5* M l s L 8i®  sicacjl „S ło w a Folskiego'*.

w Admfni-
580;

aksamitne (jlgjtwp przerabia modnie i tanio M. 
łL« 7 opolnicka Kopernika 1, nad apteką Mikola- 

scha 5635

R O B B T Y
w zakres drukarstwu 

wchodzące wykona

Zakład drukarski 
i „ S t a 3  P ? i s M g p “
bI. Zimor*w!oza 11 — 15.

■wg* m f *®
J b J U  J O b  W  J f e | l

codziennie Sw"eżc paloną z~ pomocą gorącego 
powietrza

5665 — — P O L E C A  — —

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E D M U H D A  R O L A

■*W

- -----25 :E3 o  ś  :z; - - - -
-yto, pszenicę, i Jęczmień, fasolę 

i kd&urutizę oraz ziemniaki zimowa
sprzęduje wagonowo 5715

„ P 0 L i M E X “ Polski Związek Handlowy
Lwów, pl. MaiyacK 8.

Osinip, OasMwki. 
asSBifBWBga, papy, remenlu
i innych ma‘e"jalów budowlanych

dostarczają natychmiast 5726

K o r s z o w s k i  i S k a
Lwów, ui. Bourlarda L 3.

(boczna ul- Batorego). 5716
fm  * m  ab* szaMawTOHM»BMi ińhb

Wagonowo zakupię* i
zboże, fas . ę, groch, ziemniaki, huraki, marę ew, kapustę. 
Wyirtiet.ię sól i naftę za zdoże. j.ntrzebne papiery dostar-

_ _  *r  • • 'czs. Ol m y  nadsyłać: 5818

Raraęsf  ̂ul Ł

w 6 T
nowy, Mi ty, licgtndci n_ rnsorach sprzidam.

MornwsUl, ul. S^ewczer.ki t. 5819

Tooarzysfpło Gospodarskie we nwe- 
fflie, urządza v  czrsie od Id listopada 
du 15 niErca k r., fe s n ty u n y  k u r s  a* 
i r u a n i e l o a .  ^ W a iS y  odbywać się 
b«dą pi godzinach ufieczornych. Opla­
ta za cały kurs wynosi 500 Pip Za­

pisy pisemne adresouisć dn
Towarsynlwa OasnedaTShiega

uie Lw ow ie, ul. Kopernika i. 20
5769

„ilclfrcnd Oziecka;<
ma do sprzedania: antyczną wi-- 
trynkę z malowidłami r.a blasze, 

bogato ozdobiona oronzami, parawanik antyczny z angiel­
skimi sztychanr, suknie i bluzki jedwabne, suknię zin.ową, 
żakiet i spódnicę włóczkową .Można oglądać Kraszewskie­
go 19* a, II p. na prawo od I I —1 i od 4 - 6 . 5769

Z dziejów kampanji ży­
dowskie] przeciw Folsce.

& rS fo& hl< l.S an ;jie l 
o pu&:omdcS! 

w  P o ls c ”

S rrav  ozdanie Komisji 
wysłanej do olski p '/e z  

Sekretarza S tm u dia 
spraw zagraniczni cb U-' 

Brytami.

3esa 10 Mk.
Do imbYcia w Kantorze 

„Słowa Po skiej,o‘ 
Zinrorowicza 11—15.

!lrg . W Ł A D Y S Ł A W  C H U j Z I K D W S K I
Kas ilgnlotrwaiych

suszonych lub surowych 
poszukuje Lwowskie To­
warzystwa Akcyjne Bro­
warów ul. Klepirowsk? 18

5798

Cvas odnowić

p r z e d p ł a t ę  

na Listopad!

Lwów, uL Na Błonie I. 2i 5761
(przedtem w  Kosiba & ui. Cbudzlkoi&ski)
zawiadamia uprzejmie P. T. Urzęda państwowe 

i autonomiczne, jako też instytucje finansowe i prze- 
myślowe, iż uruchomiwszy ponownie swoją fabryka 
wykonuje K a sy  o g n io tr w a łe  różnych rozmiarów 
i takowe w większej ilości posiada na składzie 
Przyjmuje również uszkodzone kasy ao naprawy 
i odnawiania. Wykonanie staranne. Ceny przystępne-

''" "■
U B lM W r a — B M W j m O B ■k-A;. v-?' 0'\ ■■■ ,:vv-■; i*U;. t

Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce „SZAP E L K A “.

i ZĄ8 AJCW
W 0 F - f - R Z l B w f f .  F i l K t J  J A K O Ś C I  

B i E d b E K  I TUTJS* CTOASETOWYCH

AIDA
W RULONA.ĆH LU3 PUDEŁKACH.

Prawdziwe tylko z wodnym znakitni na bibułce „RZABELKA' .

rrenm eraft
na

.Sławo Polskie
przyjm uje

fldm in isfraE ia  „ S l o ^  

P o l i k i e o o “ 

Z i m o r a w i ^

Z. drukarniSłowa Polskiego1* pod zarządem Wilhelma Antoniego % zyc y6skI«S*’


